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Mobile przybył do Niemiec 
1 omijając Berlin najkrótszą drogą podąży do ojczyzny. 

Matka Malmgreena wierzy w uczciwość Zappiego. 

Polska otrzyma 
kolon je zamorskie ? 
Sensacyjny wniosek 

Francji 
na jesienne zgromadzenie 

Ligi Narodów. 
Praga, 30. 7. — „Narodni Listy", oma

wiając sprawę starań rządu polskiego o 
skierowanie emigracji polskiej na odpo 
Wiednie tereny, donoszą na podstawie do
niesień z Wiednia, jakoby rząd polski 
zwrócił się do rządu francuskiego z proś
bą o pomoc w uzyskaniu 

jednej z dawnych kolonii niemieckich. 
Propozycja ta została przez rząd fran

cuski przyjęta bardzo przychylnie. Fran
cja nosi się z zamiarem wystąpienia na 
jesiennem zgromadzeniu Ligi Narodów z 
planem, według którego nietylko Polska 
miałaby uzyskać mandat nad pewnem1 

kolonjami, lecz również i inni sprzymie 
rzeńcy Francji, a więc Czechosłowacja, 
Rumunja i Jugosławja. 

-:o: 

Berlin, 30. 7. (Telegram własny „Łódz
kiego Echa Wieczornego). — Dzisiaj ra
no o godzinie 8.45 przyjechał generał No-
bile wraz ze swoimi towarzyszami do 
Szwerynu w drodze z; Kopenhagi. Na 
dworcu zjawił się szef biura prasowego 
Szweryńskiej dyrekcji kolejowej i szereg 
dziennikarzy. Włoski wagon salonowy 
był doczepiony do pociągu pośpiesznego 
Okna były zasłonięte firankami i Nobile 

nie pokazał się wcale. Zarówno peron, 
jak i cały dworzec był obstawiony policją, 
ponieważ istniała obawa, że może dojść 
do demonstracyj. 

Na wyraźne życzenie Nobilego, wagon 
zostanie przez Niemcy przewieziony bo-
cznemi linjaml z ominięciem Berlina. No
bile pragnie jak najprędzej dostać się do 
ojczyzny. 

Sztokholm, 30. 7. — Wczoraj Zappi w 

ha zgliszczach... 

towarzystwie konsula Włoch w Sztok
holmie 

złożył wizytę pani Malmgren. 
W związku z tem Szwedzka Agencja 

Telegraficzna donosi: Zappi odłączył sie 
od swych towarzyszy po uzyskaniu ze
zwolenia na udanie się do Sztokholmu. 
Wczoraj w czasie wizyty u pani Malm
gren, Zappi 

wręczył jej busolę 
oraz inne przedmioty wartościowe, po 
zmarłym tragicznie uczonym. Zięć pani 
Malmgren, który był obecny w czasie 
rozmowy, oświadczył przedstawicielowi 
Szweckicj Agencji Telegraficznej, że za
równo pani Malmgren, jako też i on sam 
odnieśli wrażenie, że Zappi jest stanow
czo 

rzetelnym człowiekiem. 
Rozmowa toczyła się głównie na temat 
rozłączenia się Malmgrena z Zappim i Ma 
rlano. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,31 
N o w y - J o r k 8,89 
Paryż 34,92 
Szwajcarja 171,68 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
* W a r s z a w a 57,74 

Złoty 57,74 
Dolar 5,13 
Przekaz na W a r s z a w ę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisieiszym 

kupowały około eodzlny 12-ei efekty DO 
kursie — 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 « ° 5 
W płaceniu 8 » 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

Lokaut w angielskim 
włókienniczym. 

Manchester, 30. 7. (Tel. wł. „Ł . Echa 
Wiecz.") — Związek przćmysiłowców ba-
wieManych w Manchestrze powziął u-
chwałę, aby już dz-:&i»aj 

wypowiedzieć robotnikom prace 
i z początkiem przyszłego tygodnia rozpo 
cząć lokaut. Wobec tej zapowiedzi zwią-

zek robotników przędzalni postanowili o z 
począć jutro rokowania o cofnóęcio tej de
cyzji i wiyraztf chęć zawarcia kompromisu 
Zatarg powstał na tle projektowanej zniżki 
płac, wywołanej silną konkurencją japoń
ską i chińską na Dalekim Wschodzie. 

Pogorze lcy z ul icy K o n s t a n t y n o w s k i e j nr. 167 z resz tkami u ra towanego doby tku . 

Śmiertelna jazda z pijanym 
szoferem. 

Jedna osoba zabita — trzy ciążko ranne. 

Buenos Aires. 30 lipca. (Teł. wł. „Ł. E-
Cria Wiecz.") — Senator Malinami oświad
czył wobec • przedstawicieli prasy, że pre
zydent repubhlkS Irfgoyen 

cudem uniknął zamachu 
na siwe życie. WBadiomość ta wywarta w 
całym kraju wti/eLkie wrażenie i podmfiece-
nte. Mofliinairs' wymSeniiJ też naiziwSsfka zama

chowców. Oczekują lada chwida wydania 
rozkazu aresztowianiifa gubernatora stanu 
Stan Juan dr. Fryderyka Cantom', który 

był głową sprzysiężenia. 

Z Warszawy donoszą: 
Czterech przyjaciół po całonocnej liba

cji mknęło taksówką nr.T723 przez Wolę. 
Auto toczyło się zygzakiem, 

wjeżdżając od czasu do czasu na chodnik. 
Kierowca Jan Bielak — jak saę okaza-

Chóry łódzkie w Strykowi 

Dotychczas zmarło 
9 osób. 

Wiedeń, 30. 7. (Telegram własny „Łódz 
kiego Echa Wieczornego") — Wybuchła 
tu nagle epidemja tyfusu. Zachorowało 
w przeciągu dwóch dni około 200 osób. 
dziewięć osób zmarło. Dochodzenie wy
kazało, że źródłem epidemji 

było zakażone mleko 
jednej z mleczarskich kooperatyw. 

ło — był pijany i nie miał prawa jazdy na 
taksówce. 

Wyjechawszy z placu Prezesa, pijane 
auto pomknęło w ul. Chłodną — i tam pod 
domem nr. 41 wyrżnęło o słup latarni elek
trycznej, rozbijając się. 

Szoferowi nie stało się — dziwnym zbie 
giem okoliczności — nic. 

Z pośród cziferech pasażerów jeden, 43 
letni Eugenjusz Piórczyński, krawiec — 

zabity na miejscu, 
drugi, Eug. Suwała, kancelista (22 lata)— 
ciężkie rany czoła f skroni; trzeci; Wład. 
Chludz.iński, modelarz — również ciężko 
ranny; jedynie czwarty hulaka, Stanis>ła,\\ 
Gawkowski (śluszarz) mógł po opatrunku 
pójść o własnej mocy do domu. 

Ciężej rannych opatrzyło Pogotowia i 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus. Trup, 
Piórczyńskiego został na miejscu na o-
krwaw.jonym bruku wśród szczątków tak
sówki i odłamków szyb. 

Zabity pozostawili po sobie paroletnie
go synka sierotę bez opieki. 

Koście lne chóry (kościoła św. K r z y ż a , 
na wyc ieczce 

św. A.ntoniego i 
w Strykowie. 

Serca Jezusowego) 
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GORSD 
Dziś i dni następnych! 

JISKOR 
(żywcem pogrzebany). 

Wielka tragedja z życia żydowskiego. 
Nad program: F A R S A . 

Wielki podwójny program w 18 aktach! 
I-ssy OBRAZ APOLLO | „ v 

H , M i H n i 15 A N D T (Miss Cherleston) 
1 v l l l l | Dramat ilustrujący życie nowoczesno n««r,» Y Y 1 • 

II-ffi OBRAZ 

Królewicz fiołków 
Wielki obraz wystawowy, pełen wesołych sytuacji. 

W rolach głównych: 

Lii Dagover i Harry Liedtke. 

Łódź, 30 lipca. Katastrofalny wybuch 
9.' składach chemicznych Hadrjana przy 
ulicy Cegielnianej 81, odbił się glośnem 
echem w śród mieszkańców Łodzi i oko
licy. 

Przez dzień wczorajszy miejsce wy
buchu 

tłumnie było oblegane 
przez ciekawych. W dniu dzisiejszym 
dzieje się to samo. 

Gromady ludzi cisnących się do miej
sca wypadku powstrzymuje policja. 

Na miejscu katastrofalnego pożaru po
piół i zgliszcza, 

szczątki maszyn i mebli, 
popalonych desek, porozrywane siłą wy
buchu 1 całe, zawierające sustancje che
miczne beczki metalowe zalegają teren 
fabryki Hadrjana oraz graniczące z nią 
posesję przytułku. 

Niemało ucierpiał od wybuchu grani
czący bezpośrednio z fabryką Przytułek 
Położniczy oraz Dom Starców I Kalek. 

Teraz dopiero można sobie wyrobić 
obraz właściwy przebiegu katastrofy: 

Równocześnie z pierwszym wybu
chem wyleciał w powietrze dach nad głów 
nym magazynem firmy Hadrjan, a po ki l
ku chwilach słup ognia strzelił w górę. 
W remizie tramwajowej odbywało się ze
branie pracowników K. E. Ł., którzy 
pierwsi przybyli na miejsce katastrofy. 

Już ^wskutek pierwszego wybuchu, w 
kwadracie, obejmującym ulice Narutowi
cza, ' Skwerową, Cegielnianą i Plac Dą
browskiego, 

wyleciały wszystkie szyby. 
Bramy okoliczne wyleciały razem z fu
trynami, a deszcz rozbitego szkła pokrył 
chodniki. 

Z większych objektów najbardziej ucier 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) P. Prezydent Rzeczypospolitej ba
wi ł wczoraj oficjalnie w Bydgoszczy. 

(—) Mość wyboaców do rady Kasy Cho 
rych w Łodzii została ustalona na 170.000. 

(—) W bieżącym miesiącu weszły w ży 
cie pierwsze świadczenia Zakładu Ubez
pieczenia Pracowników Umysłowych, w 
skróceńru „ZUPP", mianowicie zasiłki na 
wypadek braku pracy. Wszyscy pracowni 
cy umysłowi, którzy byli ubezpieczeni od 
wprowadzenia w życie tego ubezpieczenia 
czyli od 1 stycznia r. b,. i stracili pracę po 
1 lipca r. b. mają już prawo do zasiłków z 
tego ubezpieczenia. 

(—) Bardzo dogodną dla podróżnych I-
nowację zarządziło Ministerstwo Komuni
kacji. Opłata za przewóz bagażu może być 
uiszczana również i przy odbiorze bagażu. 

Dotychczas za przewóz bagażu trzeba 
było płacić przy nadawaniu go. 

(—) Kierownik biura wydziału pomocy 
lekarskiej magistratu warszawskiego Filar 
sk ; zbiegł po zdefraudowaniu 200.000 zł. 

(—) Robotnicy kanalizacyjni w Łodzi 
wystąpili z żądaniami podwyżkowemd. 

(—) Na walnem zgromadzeniu pracow
ników tramwajowych uchwalono akcję 
podwyżkową zawiesić na czas nieograni
czony: 

(—•) W Warszawie wykryto wielką a-
ferę przemytniczą futer zagranicznych.— 
Skonfiskowano w 53 składach futer za kil 
ka milionów złotych. 

ulicy Cegielnianej. 

ziej 
piał pałac Blelszowskich, którego 

część frontowa 
została całkowicie zniszczona, tak, że na
wet połamane zostały szafy w pokojach, a 
piece rozsypywały się w gruzy. 

Z drugiej strony, a mianowicie od uli
cy Cegielnianej, wybuch zerwał większą 
część dachtt. składającego się z dachówek 
wybił wszystkie szyby, wyłamał drzwi, 
a znajdujący się w portjerni dozorca rzu
cony został siłą wybuchu na przeciwległą 
ścianę i odniósł lekkie obrażenia. 

Pierwszy przybył do domu starców 
naczelnik straży p. Płuciennik, który, zo
rientowawszy s!ę w sytuacji, wezwał 

wszystkie oddziały straży 
na właściwe miejsce katastrofy. 

W przytułku położniczym znajdowało 
sfę 40 chorych kobiet. W chwila wybuchu 
powypadały wszystkie futryny okien i 
drzwii ora? tynk sufitów. 

Brzęk tłuczonego szkła, kurz opadają
cego tynku f trzykrotne odgłosy deionacjf, 
wprowadziły nieopisany zamęt. Krzyki 
chorych kobiet, personelu pielęgniarskiego 
i pensjonarzy przytułku dla starców i ka
lek rozlegały się wśród nocy, budząc gro
zę. 

Dzięki szybkiej decyzji zarządu spro
wadzono kilka samochodowych 

karetek pogotowia i 
ciężej chore przewieziono do innych szpi
tali. 

Lżej chore i rekon walescentiki zatrzy
mano do rana i dopiero poodsyłaino do do
mów. 

Przytułek położniczy został bardzo po
ważnie uszkodzony i musi podlec 

gruntownemu remontowi 
Do tego czasu zostanie też całkowicie nie
czynny. 

Przy wybuchu jedna z pielęgniarek zo
stała pokaleczona odłamkami szkła i gru
zów. Mniej nieco ucierpiał przytułek dla 
starców t kalek, gdzie powypadały wszyst 
kie szyby i znaczna część ram i futryn o-
kSennych. 

Większe straty wyrządził wybuch w 
kopliczce przytułku, niszcząc drogie witra 
że, wewnętrzne urządzenia i t. p. 

Wszystkie oddziały straży ogniowej 
podzieliły się na 5 sekcji i każda praco
wała z Innej strony, przyczem wybito o-
twory w płocie od Placu Dąbrowskiego i 
tamtędy przeciągnięto woże strażackie. 

Wodę zwożono z remizy tramwajowej i 
elektrowni. Praca strażaków była pełna 
poświecenia, jeśli zważyć, że w pierw
szych momentach następowały 

ciągłe wybuchy beczek, 
zawierających różne wybuchowe substan 
cjc. 

Strażacy usiłowali, często z powodze
niem wyciągnąć z objętych pożarem 
miejsce pełne jeszcze beczki benzyny f i»i 
nych łatwopalnych płynów* 

Dopiero o godz. 5 rano ostatnie oddzia 
ły stiraży wróci ły do koszar. 

Straty spowodowane katastrofalnym 
wybuchem są olbrzymie lecz jak dotąd nie 
ustalone. 

Dzisiaj o 11 rano na miejscu katastro
fy zjechała specjalna komisja fachowa, ma 
jąca za zadanie ustalenie istotnej przyczy
ny wybuchu. 

W skład komisji weszli prokurator 
Fejt, starosta grodzki Strzemiński, dyr. 
f irmy Ejtingon. dr. chemji Markowicz, inż. 
chemji Eugeniusz Szmidt, dyrektor firmy 
„Barwami" przedstawiciel państwowego 
instytutu badawczego inż. chemii Kosta, 

Kompromitacja byłej cenzury pocztowe! 
w Warszawie. 

Cenzor defraudował pieniądze z listów. 
Z Warszawy donoszą: 
Niedawno uwagę władz policyjnych i 

opinji publicznej awrócfła osoba, niejakiego 
p. Samborskiego, który przybył do posel
stwa sowieckiego w Warszawie, propanu 
jąc sprzedaż niektórych, podobno cennych 
wiadomości i 

dokumentów państwowych. 
Poselstwo zawiadomiło o wizycie osób 

liwiego gościa policję, która też Sambor
skiego aresztowała; na liczne zapytania, 
skierowane w tej sprawie do urzędu śled
czego komunikowano, że „śledztwo t rwa". 

Czy i jaką karę poniesie Samborski — 
niewiadomo w tej chwili, niewiadomo rów 
nież, jakie to dokumenty miał ofiarować 
Sowietom, ale jak udało silę nam ustalić, 
sprawa ta ani sie zaczyna, arna kończy na 
Samborskim, sięga bowiem za kulisy War 
szawskiego Urzędu Pocztowego, gdzie 
Samborski pracował od 1920 roku jako de 
legat Kornlsairjatu Rządu 

do cenzurowania listów. 
Już w pierwszych latach „urzędowa

nia", Samborskiego na poczcie, rzucało s*ę 
w oczy, iż zarówno on, Jak i jego współpra 
cowiniilk Wandycz, 

żyli ponad stan, 
nietylko urzędników państwowych, ale i 
ludzi zamożnych. Do pewnego czasu nie 
zwracano na to szczególniejszej uwagi, aż 
pewnego dnia (było to wkońcu 1926 roku) 
pocztyljon.Szwałoer wszedł niespodziewa 

nie do pokoju cenzorów i zauważył obok 
rozpięć zętowanych listów stos banknotów 
dolarowych, leżących przy Samborskim. 

Zaraportowal o tern natychmiast swo
jej władzy, ale wp ływy Samborskiego 1 
Wandycza były snać tak wielkie, że 

sprawę zatuszowano, 
a Szwejcerowi wytłumaczono, że dolary 
które widział — to „nagroda", otrzymana 
przez Samborskiego i Wandycza za wy
krycie... bibuły komunistycznej. Sprawa 
narazić ucichła, i adresaci zapieczętowa
nych listów prawdopodobnie do dziś dnia 
czekają na gotówkę, która już Im nigdy 
doręczona nie będzie... 

Jednak .panowie delegaci" czując się 
widocznie najzupełniej bezpiecznie, za
częli coraz bezczelniej nadużywać zaufa
nia swych zwierzchników, tak, że władre 
pocztowe nie na żarty się tern zaniepoko
iły. Po hucznych imieninach, które wy
prawił dla kolegów Wandycz, w restau
racji „Pod Wiechą" — przeprowadzono 

nagła rewizję, 
w Jego pokoju i znaleziono tam kosz, w 
którym było 300 pootwieranych kopert i 
zniszczonych zagranicznych listów. 

Był to najwidoczniej „fundusz" imieni
nowy pana delegata. 

Skandal zaczął się robić głośny; od
wołano więc Wandycza, na placu pozo
stał już sam tylko Samborski. 

Oficerowie z Kowna i z Moskwy 
na manewrach Ueichswehry na Dolnym Śląsku. 
Bytom, 30. 7. — W tegorocznych ma

newrach Reiehs wehry na Doln. Śląsku 
weźmie udział 

delegacja oficerów litewskich 

oraz sowiecki attache wojskowy w Berli
nie. 

Prasa niemiecka będzie dopuszczona z 
wyjątkiem przedstawicieK pism pacyfisty 
cznych oraz pism zagranicznych. 

Krwawy finał wesołej zabawy. 
Zabójstwo pod Gałkówkiem. 

Łódź, 30 ]]pca. W dniu wczorajszym wieś 
Tworzelanki, gminy Galkówek. w powiecie brze
zińskim była widownia krwawych porachunków 

Oto na zabawie młodzieży z okolicy wyniki 
incydent pomiędzy 17-letnim Kazimierzem Rąckim 
i kilku innymi młodymi chłopami. 

Incydent, mimo perswazji starszych, przerodził 
się w bójkę zakończoną krwawo. 

Jeden z bijących się wyciągnąwszy z kieszeni 
rewolwer 

dał szereg strzałów 
do przeciwników. 

17-letni Kazimierz Rącki brocząc krwią upad 
na ziemię. Kula rewolwerowa przebiła mu na wy
lot piersi w okolicy serca. , 

Nieprzytomnego Rąckiego odwieziono natych
miast koleją na dworzec Lódź-Fabryczna, skąd 
karetką pogotowia ratunkowego przewieziono gc 
do szpitala św. Józefa. Stan Rąckiego beznadziej 
ny. Sprawca zabójstwa został aresztowany. 

Śmiertelna jazda na huśtawkach. 
Wstrząsający wypadek przy ul. Nowo-Dworskiej. 

Łódź, 30 lipca. — Wczoraj około godziny 9 
wieczorem na placu przy ulicy Nowo-Dworskej 
10, zajmowanym przez karuzelę I huśtawki, wy
darzył się tragiczny wypadek, zakończony śmier-

komendant straży Grohman, nadkomisarz 
Weyer i inż Berliner. 

Po zewnętrznem obejrzeniu miejsca i 
skutków wybuchu komisja przystąpiła 

do badania przyczyny wybuchu. 
W tym celu posłano po właściciela spalo
nych zakładów p. Hadriana. W chwili > 
dawania numeru pod prasę komisja pracu 
je nadal, 

cią robotnika 18-letniego Franciszka Partyckiego, 
zamieszkałego przy ulicy Nowo-Dworskiej 14. 

Partycki huśtając się z kilku kolegami spad' 
z huśstawki, przyczem został uderzony 

łódką w głowę. 
Nieszczęśliwy dozna! pęknięcia czaszki 1 uszko, 

dzenla kręgosłupa 1 w kilka chwil po wypadkf 
zmart. 

Przybyły lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził zgon i zwłoki tragicznie zmarłego po 
zostawił na miejscu. 

Zwłoki Partyckiego zabezpieczone zostały prze* 
policję. 

1 
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Czego dzieci widzieć nie powinny? 

NIEROZWAŻNE MATKI. 
Błędne drogi wychowania. 

Godzina 'spędzona w publicznym ogro 
dzie nigdy nie będzie godziną straconą 
dla tego, kto siedząc na tawce potraf 
zwrócić uwagę na drobne zdarzenia, n a 
grywające się przed jego oczami. Ale 
nie trzeba być obojętnym i nie utożsamiać 
odpoczynku z nieobecnością myśli, a wów 
czas drobne epizody, przemykające z 
szybkością obrazów filmowych, nawet 
zabawy dzieci w piasku 

nabierają treści i znaczenia. 
.Siedziałem wczoraj rano w ogrodzk' 

Luksemburskim, — pisze korespondent 
paryski. — Ogród ten bardzo lubię zt 
względów egoistycznych, bowiem ile
kroć w nim jestem, zawsze coś ciekawe
go przychodzi mi na myśl. Tym razem 
jednakże zajmowałem się myślowo tema
tem, który parę dni temu byl roztrząsa
ny przez radę miejską: moralnością publi
czną. A znalazłszy się na placu zabaw 
dla dzieci zostałem nieoczekiwanie świad 
kłem małej komedji, która dostarczyła mi 
kilku wyjaśnień do powyższego tematu." 

„Na placu bawiło się dziesięciu chłop
ców, w wieku od siedmiu do dziesięciu 
lat, których zabawa polegała na przebie
ganiu pomiędzy czterema drzewami alei 
% ubieganiu się o wolne miejsce, opuszczo 
jtte przez dwóch zmieniających swe sta
nowiska towarzyszy. • Byli tak zajęci za
bawą, że nic nie widzieli ze swego oto
czenia, a napewno 

nie zauważyli miłosnej parki, 
która siedziała w odległości jakichś dzie
sięciu metrów od nich na ławce, ściska
jąc się czule 1 całując się od czasu do cza
su. Przysiąc mogę, że tak byłoź bo i ja 
stałem przy bawiących się przez całe 
dziesięć minut, przyglądając się im, a ża
den z nich nie zwrócił na mnie uwagi." 

„Ale teraz rozpoczęła się komedja. 
Opodal, o jakie dwadzieścia metrów, w 
wygodnem krześle spoczywała z robótką 
w ręce jakaś kobieta, jak się później oka
zało, matka dwóch z pośród bawiących 

się chłopców. Pomimo roboty nie traciła 
otoczenia z oczu i wkrótce też zauważyła 

czuła postawę młodzieńca. 
Zerwała się z miejsca i ze wszelkiemi o-
znakami cnotliwego oburzenia rzuciła się 
na spokojnie przechadzającego się dozor-
cę. Chwyciwszy go za ramię, wskazała 

niu, — mrugnął okiem poufale — 1 pani 
także pozyskała męża w ten sam sposób." 

„Wobec tego, że przedstawiciel wła
dzy bezpieczeństwa tak 

mało przejął się jej oburzeniem, 
a tyle względów okazał zakochanym, da
ma odwróciła się od niego, pobiegła do 

Na brzegu morza. 

On: — Kocham panią I proszę, abyś została moją. 
Ona : — Proszą mi to powtórzyć gdy ubrana będej 

siedziała obok mej mamusi. 

mu ręką parkę. — „Nie powinien pan po
zwolić, ażeby takie zepsucie odgrywało 
się na oczach moich dzieci", — krzycza
ła." 

Odpowiedź, jakiej udzielił jej sierżant 
policji miejskiej, przyszedłszy do siebie 
po pewnym przestrachu, była wspaniała. 
Spojrzał na nią ze zdziwieniem i rzekł nie 
wzruszenie, zabierając się do odejścia: 
„Ach! proszę pani, gdybyśmy znowu mo
gli być w ich wieku! I mówiąc w zaufa-

bawiących się dzieci, błagając, by prze
szły na drugą stronę." 

„Zdziwione, nie rozumiejące o co cho
dzi, udały się wślad za swym aniołem-
stróźem. Szły zwolna i ociągając się, roz
glądając się za przyczyną tego popłochu, 
.leden z chłopców odkrył ją wreszcie i ra 
dośnie oznajmił o niej towarzyszom. Z 
chwilą tą 

skończyła się spokojna zabawa. 
Kolejno podchodzili do zakochanych, sta

jąc od nich na odległości czterech kroków 
i przyglądając się im z zaciekawieniem, z 
pewnością namyślając się nad tern głębo
ko, co mogło być strasznego i niepoko
jącego w tych dwojgu sympatycznych 
młodych stworzeniach.... 

Jest to mała historyjka, ale ma swój 
morał. I ten mianowicie, że nie należy 
nigdy niepotrzebnie budzić uwagi dzieci. 

Ze swego punktu widzenia ta matka 
może nawet miała słuszność, że widok ca 
łujących się kochanków nie jest odpowie
dni dla dzieci, ale popełniła wielki błąd, 

podkreślając fakt. 
Powinna była pod jakimś pretekstem 
przywołać dzieci do siebie, a zwrócić u-
wagę dozorcy w sposób niedostrzegalny 
dla chłopców. 

Jest to drobny przykład, który da się 
zastosować w życiu w odpowiedniem u-
jęciu sprawy: uśmiechnięta godność, nie
co zręczności i wiele taktu ochrania tak 
zwaną publiczną moralność lepiej od skan 
dalu i drakońskich sposobów lub przepi
sów. 

„ U wyjścia ogrodu spotkałem panią 
Toinette, przeciwieństwo dopiero co opi
sanej mamusi. I ona także ma dwóch śli
cznych synków i małą córeczkę, jest sa
ma śliczna i zwraca powszechną uwagę. 
Po śmierci męża prowadzi jego wielkie 
przedsiębiorstwo przemysłowe sama, co 
rano udaje się do fabryki, odbiera pocztę, 
kontroluje księgi. Popołudnie poświęca 
życiu towarzyskiemu — ale widziałem ją 
któregoś wieczora w kolejce podziemnej, 
zatopioną w czytaniu gazety giełdowej.... 

Pani Toinette bywa wszędzie, bawi 
się wesoło, a może od czasu do czasu ma 
jakiś romans, o którym świat nic nie wie 
Ale serce jej 

należy do dzieci, 
z powodu których nie wychodzi za mąż. 
powtórnie. Pani Toinette nie popełniłaby 
błędu, jaki opisałem. Z dwóch tych ko
biet, jednych lat, podobnego środowiska i 
jednakowego wychowania jedna jest 
dzieckiem swej epoki — a druga żyje je
szcze w atmosferze czasów swej babki. 
Jest dobrą matką — może. Nie jest dobrą 
wychowawczynią, jednakże dowiodła o-
pisana komedja." 

STEFAN GRIL. 

Zwyciężony. 
Po raz trzeci Leonia Lacabane zamie

rzała przygrzewać zupę, kiedy drzwi się 
otwarły i Lacabane wszedł do izby. 

— Nie witasz się nawet ze mną? — 
odezwał się z miejsca. — Cóż to, znowu 
dąsy? I zupa jeszcze nie gotowa? Miałem 
się po co śpieszyć! 

— Zupa nie gotowa? — krzyknęła Le 
onia urażona. — Trzeci raz już przysta
wiam ją do ognia, podczas kiedy ty upi
jasz sie w szynku! 

— Ja upijam się? To znaczy, że je
stem pijany? — zaśmiał się Lacabane 
szyderczo. 

— Ja myślę — odparła Leonia za
chwalę, stawiając garnek przy ogniu. — 
Czy to nie wstyd i hańba dla żonatego 
człowieka?.... 

— Nie wtrącaj się do nie swoich rze
czy! Zostaw garnek, bo ci zaraz boki po
zbijam, za to, że ośmielasz się nazywać 
mnie pijakiem. 

Garnek, źle postawiony, przewrócił 
się, podczas kiedy Leonia zwróciła się 
szybko twarzą ku zagniewanemu mężo
wi, zamierzając bronić się. Daremnie! 
Grad uderzeń spadł wnet na jej głowę, i 
ramiona przy akompanjamecie ryku roz
juszonego mężczyzny: 

— Ja cię nauczę mówić, że jestem pi
jakiem! Ja ci pokażę, jak to się moją zu
pę wylewa w popiół! Ja cię nauczę.... 

Dwa razy dziennie, rano i wieczorem 
identyczna scena miała miejsce. Leonia 
próbowała zawsze odparowywać ciosy, 
ale Lacabane silniejszy, roślejszy i zręcz
niejszy od niej, wymierzał dziesięć ra
zów za jeden, aż Leonja rzucała się wresz 
cie do ucieczki, goniąc po izbie tak długo, 
dopóki mąż zmęczony nie dał za wygra
ne i nie padał, sapiąc, na łóżko. 

Tym razem jednak Leonja wyprowa
dzona ostatecznie z równowagi zamiast 
uciekać, chwyciła siekierę do ręki, wy
wijając nią przed nosem Lacabane'a. Ten 
cofnął się. 

— A co to znowu? — bąknął — masz 
zamiar zamordować mnie? 

— Nie, ale jeśli się ruszysz zarżnę cle 
jak wieprza. Chcę ci powiedzieć, że 
mam już tego dosyć... 

— Jeżeli masz dosyć, możesz odejść. 
— Nie powtórz tego drugi raz, bo pój

dę sobie. 
— Idź precz! — ryknął Lacabane nie 

ruszając się jednak z miejsca — idź precz, 
bo nie chcę mieć w domu żony, która za
myślała mię zamordować. 

— Będziesz tego żałował... 
— To moja rzecz. Idź albo... 
— Dobrze. Odchodzę. 
Leonia cofnęła się do drzwi, otwo

rzywszy je, rzuciła siekierą na środek iz
by i uciekając krzyknęła: 

— Wracam do mojej matki. 
W ciągu kwadransa Lacabane wyczer 

pał swój repertuar obelżywych i grubjań-
sklch słów poczem uciekł nagle. 

— Trzeba jednak co' zjeść. Nie mógł 
marzyć o zupie. Podnosząc przewróco
ny garnek mruczał do siebie. 

— Zamężna kobieta wylewa zupę w 
popiół! Skaranie boskie! 

Wziął duży kawał chleba, odciął spo
ry płat szynki zwisającej z pułapu i sie
dząc na końcu ławki jął posilać się z me
lancholijnym wyrazem twarzy. 

Stara Grisaille weszła pod pozorem 
kupna mleka zc ztery sous, w rzeczywi
stości zaś pragnąc zasięgnąć języka; ca
ła wieś bowiem wiedziała już o tern, że 
Leonja wróciła do matki. 

— A gdzież Leonja? — zapytała. 
— Wyrzuciłem ją za drzwi — odpar? 

Lacabane. 
— Pójdziesz ty po nia. mój chłopcze! 

— Zdechnę raczej... 
— Napewno na kolanach prosić ją bę

dziesz, aby przyszła ugotować ci zupę! 
— Zupę? Ot, co z nią robi! Wyle

wa w popiół! No, i dosyć już, Grisaille! 
Jeżeli piśniesz jeszcze słówko o tern, po
ćwiartuje cię na kawałki... Podniósł sie
kierę i postawił ją przy opałowych drew-
kach. Grisaille jednak kpiła sobie z jego 
pogróżek. 

— Dajże mi wreszcie mleka za cztery 
sous. 

— Pójdę do krowy. 
— Zaczekam, mój chłopcze. 
Lacabane wziąwszy dzbanek poszedł 

do obory. Krowa zerwała się z podściół-
ki. na której leżała. O! Znała ona dobrze 
Lacabane'a, bo nieraz dostawała od nie
go kijem, kiedy był pijany. Nastawiła 
więc rogi. 

— Ja ci pokażę! — huknął Lacabane 
uderzając ją po nogach. Krowa cofnęła 
się w tył i odwróciła waląc kopytem w 
przegrodę. Po kilkakrotnych razach jed
nakże pokonana uspokoiła się, nieufnem 
okiem patrząc na Lacabane'a, który przy
sunąwszy stołek, postawił dzbanek na 
słomie i zabrał się do dojenia... 

— Jeżeli uderzysz nogą w dzbanek', 
kości ci połamię — zagroził krowinie, kła 
dąc kij obok siebie. 

Nacisnął wymię, pociągnął za dójki. 
ale nic hib prawie nic nie kapnęło do 
dzbanka. 

Po dziesięciu minutach pracy nie na-
doił na cztery sous mleka nawet! 

— Nie mam zamiaru nocować u cie
bie — rzekła Grisaille. zajrzawszy do 
obory — dasz mi znać, gdy skończysz. 
Ale wierz mi, że lepiej będzie, jeśli pój
dziesz po Leonję. 

Odskoczyła w bok przed kijem, któ
rym Lacabane rzucił w nią i poszła przez 
podwórze, szczerząc zepsute zęby w 
śmiechu. 

O dziewiątej wieczorem Lacabane ciąg 
nął jeszcze krowę za dójki, podczas kie
dy na ulicy przed jego drzwiami cała wieś 
zebrana bawiła się jego kosztem wyśmie
nicie. Od czasu do czasu La Grisaille ha
zardowała się, aż do drzwi obory. 

— Zdechnie, : :ój chłopcze — rzucała 
mu, wnet uciekając. 

Po serji razów i przekleństw Laca
bane zrozpaczony uderzył w prośby. 

— Łysko moja kochana! Daj mi ze 
dwa l i t ry mleka przynajmniej. Daruję ci, 
już resztę! O mój honor tu chodzi! 

Ale zawzięta Łyska nie dała ani kro
pli więcej. Wówczas z głową pochyloną 
i łzami w oczach Lacabane wyszedł z obo 
ry i stanął przed tłumem, który ucichł na
gle na jego widok. 

— Niech ktoś pójdzie po Leonie — 
odezwał się błagalnym tonem. — 

— Łyska zdechnie. 
— Zbyteczne — zadźwięczał głos 

Leonji z za tłumu — tutaj jestem. 
— Skoro jesteś, idź wydoić krowę, 

próżniaczko! 
— Nie będziesz się upijał więcej? 
— Tego ci obiecać nie mogę. 
— Dobrze! Nie nalegam. Ale bić 

mnie więcej nie będziesz? 
— Nie będę cię bił nigdy! 
— Nie powiesz, że zupa nie gotowa? 
— Nigdy już tego nie powiem! 
— Pójdziesz po wodę do studni? 
— Tak jest. Pójdę. 
— I nie poćwiartujesz mnie siekierą na 

kawałki? 
— Nie poćwiartuję. 
— W takim razie pójdę wydoić Ły

skę. 
Tłum usunął się jej z drogi. Weszła dc 

swego domu z głową do góry wzniesio
ną, Lacabane wślad za nią zgięty *«e 
dwoje ze wstydu. 

Krowa dała trzy l itry mleka. 
tłum Jotsaw 
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Kąpiel w ogrodzie. 
At. 179 

Trening przed zawodami 

W dpalne dn! urządzają tobie mieszkańcy przedmieść paryskich zimne natryski 
w ogrodzie, które im zastępują wyjazd do kąpieli morskich. 

5 lat wśród Eskimosów. 
W XX wieku poziom epoki kamiennej. 

Vflhjalmnr Stefansson, który spędził 5 
1 pól lat wśród Eskimosów, w różnych 
stronach i szerokich obszarów na półno
cy Ameryki, opisał swój pobyt tam w 
książce p. t. „Tajemnica Eskimosów", któ 
ra wyszła świeżo także wjęzyku nlem. w 
wydawnictwie Brockhausa. 

Pospolitemu mniemaniu o strasznem ' 
dzikiem życia Eskimosów przeciwstawia 
się w książce tej pogląd pełen pogody i 
na ludzi, którzy są dobrzy, i na kraj, któ
ry V. Stefansson przedstawia jako pełen 
bogatego życia. Polowań 1 połowów jest 
tam bez liku. bo życie zwierzęcle przed
stawia się bujnie „a rybołóstwo tam wlaś 
nie najobfitsze. Stefansson odkrył tam 
wielkie pokłady węgla. Najciekawsze są 
lego odkrycia wśród samego szczepu ludz 
kiego Eskimosów, gdyż znalazł on Eski
mosów płowo-włosych oraz Eskimosów 
t. zw. miedzianych, pochodzących praw
dopodobnie z jakiegoś napływu normandz 
kiego. 

Stefansson, który znał już język najdo 
stępnlejszych Eskimosów z nad dobiega 
biegu rzeki Mackenzie w Kanadzie, n jej 
ujścia do Północnego Morza Lodowatego, 
zaczął swą wędrówkę od Eskimosów da
lej na wschód nad przesmykiem Dełpibna 
I przesmykiem Union. Okazało się, że Ję-
Eykiem Eskhnosów-Mackenzie 1 tam moż
na sclę porozumieć. Było to wlelklem n-
łatwieniem, bo Eskimosi ci, nie przyzwy
czajeni do oglądania Innych ludzi, boją się 
'duchów, ale uspakajają się, widząc, że to 
ludzie a nie duchy. Zresztą pierwsza osa
da, jaką napotkali, składała się z 40 ludzi, 
a gości trzech, V. Stefanson 1 dwaj jego 
towarzysze, więc powodu do obawy nie 
mieli. Spotkali naprzód Eskimosa, łow
cę fok, potem kilku dalszych i odrazu goś
cinnie byli przyjęci. Postanowiono za
raz, że zbuduje się dla nich osobny domek 
śnieżny. 

N:irazie zostali zaproszeni na posiłek 
każdy db inego domku, naprzód dlatego, 
że tak nakazywały obyczaje gościnności 
eskimoskiej. Pierwszy spotkany Eskimos 
zaprosił do siebie Stefanssona, gdyż, do
wiedziawszy się, Iż zma on zachodnich E-
skimosów. zaznaczył, iż żona Jego Jestt w 
całej osadzie naJcMeJ z zachodu, więc mo
że ona od niego coś się dowie. Ody przy
szli do domku, odrazu zaczęła go ta żona 
wypytywać nie o swoje ciekawości, ale 
czy mu w nogi nie zarrmo, czy butów nie 
trzeba osuszyć nad lampą, czy nie chce 
wziąć na zmianę owifjaków męża na stopy, 
czy nie ma jakich dziur w ubraniu. Następ 
nic powiedziała, że ma już dla* niego goto-
•wane mięso fota, ale nie wie, czy tłuszcz 
ubi surowy, czy pieczony, a ucieszyła 
się, że surowy, tak, jak oni. Więc wszyst
ko bardzo dobroduszne i szczerze gościn
ne. 

Posiłek składał się z mięsa foki gotowa 
nej oraz z zupy tak przygotowanej, że do 
gorącego soku mięsa foki wlewa się po
woli zimną krew foki iciągle potrząsa a za 
razem grzeje, potem zaś wlewa do rogu ja 
ko talerza. 

W śnieżnej chacie kopuMSstej była jedna 
oba, 3 metry na 2, na łóżku pokrytem skó 

rami siedział gość, mąż f żona, a dzieci już 
musiały stać. Naprzód dOa gościa odkrojo-
no najlepszy kawałek mięsa, potem dla mę 
ża i t. d. Nadto odłożono kawałek dHa goś
cia, gdyby chciał Jeszcze. 

Po obdzieleniu obecnych gospodyni1 po
krajała resztę na cztery części bardzo ma
łe i jedno z dzieci wyszło z tern. Okazało 
się, że cztery rodziny nie mają świeżego 
mięsa fok i Kawałki posłane im były małe, 
ale dlatego, że z każdego domu tak posyła 
no. 

Powoła zaczęto znosić do domku, gdzie 
był Stefansson różne kąski, bo Już wsze-
dzSe wiedaiamo o gościach 1 każdy dom 
chetał coś przysłać. 

Przed domkiem u cVzw8 półkuffistych 
stały trzy psy 1 cferplwie czekały na koś 
d . 

Naogół hrd ten jest na cywilizacyjnym 
poziome epoki kamiennej, ale bardzo ła
godnych obyczajów. 

-:o:-

Uroczystości koro
nacyjne 

egzotycznego króla. 
Korona monarchy i święty 

miecz 
z rąk przedstawicieli Francji. 

Dzienniki1 paryskie donoszą z Pnom-
Penh o wielkich uroczystościach koronacji 
nowego króla Kambodży. Morńwonga, któ 
re rozpoczęły silę w końcu zeszłego tygo
dnia obrzędem zainstalowania tego monar 
chy w jego tradycyjnym pałacu królews-
ktm. 

M!asto ma wygląd odświętny, domy to 
rtą we flagach, a pałac Jest wspaniale i/lutni 
nowany. Wybitne osobistości, przybyłe z 
całych Indo-Chan do stolicy, zarówno jak i 
generał gubernator francuski, który tam 
przybył na pokładzie statku „Marne" przy 
jęty został przez przedstawiciela króla 
księcia Suramarettla, W sali tronowej pała
cu królewskiego, wobec przedstawicieli 
wszystkich krajów zwiiązku Indodrińskie-
go. tudzież wysokich dygnitarzy i manda
rynów Kambodży, odbyła się uroczystość 
kororuicyjna. 

Król Moniwong, przybrany wi 
strój złoty, 

po modlitwach i ceremoniach rytualnych, 
otrzymał z rąk gubernatora generalnego 
koronę w formie tjary, a od rezydenta na
czelnego francuskiego 

"święty miecz". 
Następnie gubernator generalny wygło 

sił mowę, na co król w odpowiedzi, po po
dziękowaniach ośwtiadczył silną swą wolę 
prowadzenia dalej w zgodzie z przedstawi 
cielem Francji dzieła pomyślności i pokoju 
tak chlubnie rozpoczętego przez jego zmar 
lego przodka, króla Siisowatha. 

Amerykańscy amatorzy wyzyskują każdą wolną chwilę do treningu przea 
zawodami w Amsterdamie. 

Kratcczkl sądowe. 

Zwolennik krajowych wyrobów. 
Sąd nie uznat dobrych chęci 

przeciwnika importu obcych towarów. 
Cudze chwalicie, swego nffle znacie, sa 

mf nie wiecie, co posiadacie — tak rzekł 
słusznie poeta. Bo naprawdę uważamy za 
dobre tylko to, co pochodzi' z zagranicy. 

Wyjeżdżając do „badów" f „kurortów"' 
Polacy płacą słono za najlichszą tandetę, 
podczas, gdy w kraju mogliby za niedro
gie pieniądze nabyć takie same przedmio
ty po cenie stosunkowo niskiej. 

Ale cóż? chodzi o to, by po przyjeździe 
do kraju pochwalć się przed znajomkami: 
te bagatelkę przywiozłem z Karlsbadu tę 
zaś z Wiesbadenu. Snobizm, najordyinar-
niejszy. Taką samą bagatelkę można bar
dzo tanio dostać w pierwszym lepszym 
sklepie warszawskim, czy łódzkim. 

Ta pasja do rzeczy zagranicznych jest 
bardzo szkodliwa. Odbip. się przedewszy 
sUkiem ujemnie na naszym bilansie handlo 
wym. Import bowiem jest monstrualnie 
wielki w stosunku do eksportu. A to jest 
dla państwa zabójcze. To też stara się ono 
wszelkiemi silami zapobiegać zalewowi' 
Polski przez produkty obce. Niestety bez
skutecznie. Gdy zamyka się granicę dla 
niektórych artykułów, natychmiast wzma 
ga się ruch przemytniczy. Wymowną flu-
stlracją są tu dwie afery — jedwabna j bry 
'autowa — ujawnione ostaitnk) przez poli
cję warszawską. Wskutek afer tatach 
skarb państwa ponosi kolosalne straty. — 
Rzecz szczególna, że w afery te zamiesza 
ni byl i najpoważniejsii kupcy i jubiUerzy 
warszawscy, cieszący się opinją dobrych 
i solidnych obywateli. 

Brylanty, jedwabie, ostateczniie moż
na to Jeszcze zrozumieć. Lecz u dtjaska! 
po co nam importować jabłka australij
skie, skoro mamy poddostattaem swoich. 
Tak samo wiele innych artykułów pierw
szej potrzeby i luksusowych produkujemy 
w naszym kraju. Czemuż więc nie mamy 
popierać prf~ *\ysłu rodzimego i pozwalać 

na odpływ złota naszego do kieszeni za 
granicznych. Rezultatem tego Jest fatatny 
stan gospodarczy kraju {pauperyzacja sze 
rotach mas obywateli. 

Stanowczo czas najwyższy, abyśmy 
Już zeszli z drogi tekkomyśflmośol i poważ-
nie zastanowił się nad obowiązkami na-
szemi, jako obywateli wobec ojczyzny, 
również i w dziedzinie handlowej. Staraj
my się Jak najmniej kupować towarów za
granicznych. Niie mówi się naturalnie o to
warach tatach, które w kraju wogóle nie 
są wyrabiane, a przecież są niezbędne, Jal' 
np. niektóre specyfiki lecznicze. 

Tak samo dotychczas sprowadzaliśmy 
z Czech szkła i kryształy, ponieważ w kra 
ju nie było tego rodzaju fabryki. Lecz oto 
niedawno uruchomiona została fabryka 
kryształów w Piotrkowie przez przemy
słowca Haeblera. I przyznać należy, że 
kryształy tej fabryki nie ustępują absolut
nie Jakością swą wyrobom czeskim. Kupu
jąc je, spowodujemy chociażby w mfrritmal 
nej części zmniejszenie się importu zagra
nicznego. 

Szkła stołowe haeblerowstóe nabył p. 
Jan Wawrzynkiewiicz, Wysoka 8. W cza
sie nieobecności jego do mieszkania za* 
kradł się jakiś złodziej i kryształy skradł. 
Niestety niedługo się niemi cieszył, gdyż 
policja wpadła na jego trop. Kryształy p. 
Wawrzyntaewocza znaleziono u jednego z 
paserów na Bałutach. Sam złodziej Wac
ław Ehłdzikowstó, homo nigdzie nie meldo 
wiane, osadzony został w więzieniu. Wczo 
raj zaś stanął przed sądem, jako oskarżo
ny z art. 581 K. K. 

Pomimo wykrętów wina została mu u-
dowodnioną. Skazany został na 6 miesięcy 
więzienia. Tak fatalnie cdpokurował po
ciąg swój do kryształów huty Haeblerow 
sk'ej. Sa — wicz. 



Nr. 17* 
..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 30 lipca 1928 roku. Str. I 

Nauka eksplozji przy ulicy Cegielnianej. 

nie mogą zagrażać gęsto zabudowanym dzielnicom. 
Przerażająca katastrofa przy ulicy Ce

gielnianej 81. gdzie wyleciał w powietrze 
skład chemikalji Emila Hadriana do głębi 
wstrząsnął calem społeczeństwem łódz
kiem. Tysiące rozbitych szyb, zniszczone 
mury domów\, budynki strawione przez po 
żar, dziesiątki rannych oto wstrząsający 
bilans katastrofy, która mogłaby przybrać 
rozmiary nieporównanie groźniejsze, gdy 
bv nie pełna poświecenia akcja ratownicza 
laszcj dzielnej straży ogniowej. 

Łódź przeżyła zaiste noc 
pełną dantejskiej grozy. 

Najstraszniejsze chwile zaś przeżyły 
nieszczęśliwe chore z kliniki położniczej, 
graniczącej bezpośrednio ze składami, w 
których nastąpiła katastrofa. Nieopisana 
panika ogarnęła chore bezradne istoty, 
tiektóre dopiero po operacji, inne w ocze
kiwaniu porodu. Usiłowały wyskakiwać z 
pierwszego pietra na bruk. Tak samo prze 
rażające chwie przeżyli pcnsjonarze do
mu starców. A było przecież ogromne wb 
bezpieczeństwo, że klinika dla położnic i 
dom starców ulegną zagładzie. 

Specjalna komisja śledcza, składająca 
sie z przedstawicieli policji i trzech chemi
ków zajmie się dochodzeniem w kierunku 
ustalenia powodu wybuchu. Komunikat 
prasowy głosi, że na składzie Hadrjana 
znajdowały się puszki z jakfmś prochem 
nieznanego pochodzenia i przeznaczenia. 

Do tego dodamy 2000 kilogramów róż
nych chemika li j , kilkadziestajt beczek ben
zyny... to wystarczy.. 

Komisja śledcza niewątpliwie zajmie się 
też sprawą ustalenia, kto ponosi winę stra 
szliwego wypadku. Odpowiedź jest bar
dzo prosta: winę ponoszą te czynniki, któ
re zezwalają na umieszczanie 

har townych składów materiałów łatwo 
palnych i wybuchowych 

<x>między domami miieszkalnemf i w bez-
pośredniem sąsiedzirwie przytułków i szpi 
ta'i. Jesj to skandal', bezprzykładny, z któ
rego niezwłocznie należy wyciągnąć jak 
najdalej idące konsekwencje. 

Składy chemikaillj, benzyny, nafty ma 
my we wszystkich miastach świata. Zda
rzają się często w składach tych eksplozje. 
W przewidywaniu ich odpowiednie wła
dze wszędzie nakazały umieszczanie skła 
dów tych daleko za miastem na przestrze 
ni otwartej, niezamieszkałej, tak że w naj
gorszym wypadku 

ucierpi sama firma, 
lecz nikt poza tern. 

Tak jest wszędzie, tylko nie u nas. Ma
my jeszcze w todtoi sporo składów chemi

kalia" i materiałów wybuchowych oraz lek 
kopalnych, które wtłoczone są między ma 
sę domów mieszkalnych, którym grozi ta 
ki sam los, jak f tym, które okalają nie
szczęsny skład Emila Hadriiana. Nasuwa 
się pytanie: kito jest odpowiedzialny metyl 
ko moralnie i karnie, lecz i finansowo za ol 
brzymie straty spowodowane wybu
chem? 

Nie wiemy czem się kierowały czyn
niki powołane i czem się kierują nadal, 
udzielając zezwoleń na zakładanie wyżej 
wymienionych składów w centrum mia
sta. Sądzimy, żc wszystkiem innem 
tylko nie względami na bezpieczeństwo 
mieszkańców. Zanim jednak śledztwo u-
jawni powyższe szczegóły należy nie
zwłocznie przystąpić do ewakuowania 
poza miasto wszystkich składów smarów, 
olejów, benzyny i innych materiałów łat
wopalnych i wybuchowych. Dość wska
zać na takie składy nafty i benzyny na 
dworcu Łódź Fabryczna. Można sobie 

wyobrazić skutki eksplozji i pożaru w 
tych kolosalnych magazynach. Żądamy 
tego w imię bezpieczeństwa ludności mia
sta. W obrębie Łodzi winny się znajdo
wać tylko niewielkie składziki detaliczne 
nafty, benzyny itp. 

odpowiednio zabezpieczone. 
Ewakuacja składów chemikaliji z mia

sta jest aktualna szczególnie teraz w po
rze letnich upałów, gdy nie trudno jest o 
samozapalenie się materiałów łatwopal
nych. Fakt. że skład Hadrjana znajdował 
się na tymże samem miejscu dwadzieścia 
sześć lat i że przez ten czas nie było wy
padku, nie może być tłumaczeniem. Dwa
dzieścia sześć lat temu miejsce to było 
jeszcze 

peryferją miasta. 
A że tyle lat mieściły się w tern samem 
miejscu jest to, zaiste fakt godny ubole
wania. K. 
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„Lodzermensch" w kinie... 

Łódzka publiczność kinowa bywa do
bra, zła i... najgorsza! 

Niewątpliwie, że istnieje poważny od
setek „kino-manów" prawdziwie kultu
ralnych, którzy wiedzą dobrze, jak należy 
się zachować w kinoteatrach, i do tych 
żadnej urazy nie żywimy. 

Jednak spotykamy również, i to nieste
ty nie mało, w łódzkich kinach widzów, 
którzy są straszną plagą i zakałą sal kino-
teatralnych. 

Denerwują sąsiadów, bywają przy
czyną najrozmaitszych skandali i awan
tur! 

Ponieważ zachowanie się publiczności 
w kinach rile jest dotychczas ujęte 

w karby uświęconych zwyczajów, 
dajemy t. zw. „złym widzom" rodzaj ..Pod 
ręcznika dobrych manier do użytku łódz
kiej publiczności kinowej". 

Przydałoby się niezmiernie, aby właś
ciciele łódzkich kino-teatrów wyświetli l i 
poniższe uwagi na swoich ekranach. 

1. Po czem poznać złego widza? 
Zły widz spóźnia się „z zasady", wcho 

dzi na salę podczas wyświetlania filmu, 
przeszkadza sąsiadom, depcze im po no
gach, siada w kapeluszu na głowie, 

czyta głośno napisy, 

komentuje sceny, porównywa artystów 
kinowych do swoich znajomych („Ach, ja
ki podobny do Stasia!"), albo opowiada 
szczegóły z ich życia, które wyczytał w 
piśmie filmowem. 

I takich widzów niestety Jest najwię
cej! 

Kultura łódzkiej publiczności kinowej 
stoi jeszcze na bardzo niskim poziomie. 

2. Po czem poznać dobrego widza? 
Dobry widz przybywa stale na począ

tek seansu, rozmawia tylko w przerwach 
I ocenia wartość wyświetlanego obrazu 
nie według jego pochodzenia i tendencji, 
lecz według istotnych zalet artystycznych 
lub wad. 

Miejmy jednak nadzieję, że liczba do
brych widzów powoli u nas wzrośnie I 
podniesie się kultura publiczności w k i 
nach. 

Wówczas to. po ostatnim akcie — na 
wzór Europy Zachodniej i Ameryki — 
oklaskami lub też powstrzymaniem się 
od nich pozwolą widzowie orientować sic 
dyrekcjom kino-teatrów, czy film spodo
bał się, czy też nie. 

Sprawa wychowania publiczności nie 
jest kwestją błahą i bezwzględnie nale
żałoby się zająć nią poważniej. St. 

Jak należy żyć 
w lecie? 

Niebezpieczeństwo za
chorowań — 

potrawy i napoje. 
Każda pora roku ma właściwe sob !t 

choroby: w zimie chorują ludzie na cierpfe 
nia dróg oddechowych, zapalenia płuc, o-
skrzeli, w lecie zaś na choroby narządów 
trawienia, żołądka, kilszek f dysynterję. 
która obecnie zdarza się bardzo często i 
nawet śmierć sprowadzić może. 
Trzeba być obecnie bardzo ostrożnym z je 
dżemem, nie oziębiać sobie nagle żołądka 
zimną wodą lub lodami, albowiem możi.a 
bardzo ciężko zapaść na zdrowiu i dostać 
ciężkiego zapalenia kiszek. Obserwować 
to można obecnie bairdzo często, ludzie są 
bowiiiem nieostrożni. Dokuczliwe pragnie
nie w porze upałów napleptej gasi szklan
ka lekkiej, chłodnej herbalty z cytryną, 
trzeba bowiem wliiedzieć, że najnowsze ba 
dania wyk ry ł y w soku cytrynowym 

obecność witamin, 
które są niezbędne dla zdrowia t życia. S;> 
to życiodajne substancje, bez których orga 
nizm nasz obejść się nie może. Sok cytry
nowy chromi nas od wfielu oiężkich chorób. 
Przebywający na letnich mieszkaniach po 
wirmi zwracać baczną uwagę na czystość 
wody do pisia, w studniach bowiem wiej
skich znajdują się bardzo często jadowite 
zarazki tyfusu brzusznego { dysenterji. 

W lecie należy wogóle mniej jadać, 
aniżeli w zimie, i nie obciążać sobie zbyt
nio żołądka, który podczas gorąca zna
cznie gorzej trawi, mniej się bowiem wy
dziela kwasu solnego. Mleko, zwłaszcza 
kwaśne, jarzyny i sałaty tą w lecie najod-
powtiedntejszem: pokarmami Ale trzeba 
również zwracać baczną uwagę na do
broć i czystość mleka, bo i w niem znaj
dują się często laseczniki gruźlicze, tyfu
su brzusznego i dysenterji. W lecie 

nie należy Jadać tłuszczów 
(wieprzowiny, słoniny), trawią się one 
bowiem bardzo trudno i wywołują ciężkk 
choroby żołądka i kiszek. 

Dobrze jest przy obiedzie dolać dr: 
szklanki wody 5 — 6 kropli kwasu solne
go, który gasi pragnienie i sprzyja tra 
wleniu. Dr. W. Ch. 
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Tajemnice rulety. 
Powieść. 

— Nie wiem, o czem pan mówi1! Nie 
znam "żadnego agenta w Monte Carlo! 

— A czy była pani w maju tego roku 
na Riyierze? 

— Tak, byłam. 
— Czy pamięta pani, jak nazywała się 

frrma, której urzędnik dostarczył parni raz 
10.000. a drugi raz 5.000 franków od pana 
Ordona ? — zapytał detektyw. 

i — Owszem- była to firma Delaroux et 
Cie, z która pan Ordon pracował! 

—Myli się pani. Była to firma detek
tywów prywatnych, która na zlecenie p. 
Ordona pilnowała męża Dani! Otóż ten u-

rzędnik, nasz agent właśnie zrobiU migaw
kowe zdjęcie pani i jej męża. 

— Ach teraz rozumiem, to pan jest z tej 
f i rmy? 

— Tak i chcę się przekonać, czy pani 
jest dawną panią Melińską — rzekł detek
tyw, przystępując nareszcie do rzeczy. 

— Ach, to nazwisko zna pan także! — 
zauważyła kobieta. — A jakżeż chce się 
pan przekonać o mojej identyczności oraz 
w jakim celu — zapytała z ciekawością. 

— Przywożę dla pani ważne wiadomo 
ści, więc muszę wiedzieć, czy mam przed 
sobą adresatkę. Sądząc po piękności, wno
szę, że tak, gdyż słyszałem o tern, copraw 
da, nile w tym stopniu. — Tu znów zaru
mień ift się. — Ale, rzekł opanowując zmie
szanie, to jeszcze mało. Niech mi pani po
wie, gdznic była pani tuż przed wybuchem 
wojny ? 

— W Abazji. 
— Kiedy pani stamtąd wyjechała? 
— 30 siierpnia 1914 roku. Co pan chce 

więcej!? 
— Łaskawa Pani — odparł sprytnie dc 

tektyw.—Pytać to już nie chcę. Ale chciał 
bym być zaproszony na wigilijną ucztę, 
której zapachy aż tu zalatują, w nagrodę 
za wiadomości! 

— Ależ. jak brzmią te wiadomości? 
— Jutro będzie pani wysłana z matką, 

wolna, do R^gi. To samo jest z p. Ordo
nem! 

— Ile pan ma lat? — zapytała nagle 
Melinska z uśmiechem. 

— Dopiero 25, odparł Szeliga. Dlacze
go pani pyta o to? 

— Tak. dla informacji, odparła żartem. 

Powiada pan „dopiero"! Chciałabym tak 
móc powiedzieć! 

— Ależ pani nie może mieć więcej, za
oponował z przekonaniem detektyw. 

— Naturalnie, odpowiedziała z west
chnieniem. Jak w 1914 wyjechałanrz 
Abacji, t. j . przed 13 laty, byłam 12-letnią 
dziewczynką i wdową po adwokacie! 

— Ech, ktoby tam liczył lata, — zażar
tował Szeliga. Zwłaszcza u kobiety. A 
jeszcze u tak cudnej! dodał z zapałem. 

— Zapomniał pan zarumienić się przy 
tern! — docięła mu żartem. 

— Bo postanowiłem być bolszewi
kiem. — odparował Szeliga. U kobiet 
tylko to popłaca. 

Tymczasem po rybie, znalazła się na 
stole butelka wina owocowego i nieco 
mazurków oraz skromny torcik. 

W tej chwili rozległo się u drzwi gwał 
towne dzwonienie. 

— To pewnie jaka rewizja! krzyknęła 
służąca, chcąc iść otworzyć. 

— Niech panie pozwolą, ja to załatwię 
lepiej — zaproponował Szeliga i pod
szedł do drzwi 

Otwarłszy Je zapytał ostro po rosyj
sku: 

— Czego tam? 
— Rewizja! burknął bolszewik w woj

skowym ubiorze, wpychając się siłą w 
drzwi, a za nim drugi. 

— Powoli, powoli, zmitygował ich 
Szeliga. Niech „towarzysze" przeczytają 
tę kartkę! 

To mówiąc nodał im legitymację 
otrzymaną od Rykowa. 

Wojskowy przeczytał, oglądnął bacz
nie Sze.'ige i salutując odrzekł; 

— Wsio w parjadkie! — 1 odszedł z 
towarzyszem. 

Gdy wrócił do pokoju i opowiedział c 
zajściu, panie odetchnęły z ulgą. Poprzed
ni jednak miły nastrój pierzchnął. Kobie
ty dziwnem okiem spoglądały na dętek 
tywa, który momentalnie wyczuł zmianę 
w zachowaniu się oraz jej przyczynę. 

Za chwilę kolacja skończyła się i mat
ka odeszła, pożegnawszy uprzejmie, lecz 
z rezerwą Szeligę. 

— Oho, teraz to już jestem w pan1' 
oczach prawdziwym bolszewikiem. Już 
mi ! rumieniec nie pomoże, gdy pani spo
strzegła, że te draby tak prędko odeszli' 
rzekł smutno. 

— A czy tak nie wygląda? spytała 
Melińską szczerze. 

— Tak przyznaję. Ale niech pani po 
z woli, opowiem jej wszystko po kolei, tc 
może wątpliwości rozwieją się. 

— Proszę, niech pan mówi. 
— Wdałabym w saloniku. Tam słu 

żąca nie może nic usłyszeć! 
— Dobrze, chodźmy tam. zgodziła s< 

Me'iriska i poprowadziła gościa za sob"> 
Gdv usiedli na kanapce, Szeliga roi 

począł • 
— Po zniknięciu pani i p. Ordona r. 

Mcntccarlo. przyjechał do Paryża spóln'k 
pana Ordona i poruczył naszej firmie w 
imieniu swem i pani Ordonowej odszukać 
jej męża 

--- Jak to. pan Ordon jest żonaty? Nic 
mi o tern nie wspomniał — wyrwała się, 
a twarz jf j jak detektyw zauważył z nia 
zrozumiałą radością, dziwnie • za$<- -
piła-

I. «4 
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Dzień v Codzi. 

Krew na szybach. 
Bezalkoholowa szklanka 
w ręku „karuzelnika". 

Brunon Munzer, zamieszkały przy uli
cy Grosmana 9, pracował z wysiłkiem 
przy „kręcącym interesie", zwanym kart.1-
zelą. Robota to była nad wyraz ciężka, 
bowiem, że to było w niedzielę, tłumy lu 
dzi używały przejażdżki karuzelą. 

Późnym wieczorem skończyło się u-
trapienie Munzera. Ochrypnięty i prze
męczony okropnie liczył zarobione pienią 
dze. 

Było ich sporo, bowiem na twarzy je-
tro pokazał się uśmiech zadowolenia. 

Zamknąwszy interes Munzer zapomi
nając o zmęczeniu poszedł do miasta szu
kać rozrywki. 

Jakoż ją znalazł w pewnej knajpie, 
gdzie dzięki znajomości, mimo że niedzie
la to dzień bezalkoholowy, 

otrzymał wódkę, 
którą upił się aż do nieprzytomności pra
wie. 

Znalazłszy się następnie na ulicy A-
leksandrowskiej, Munzer będący w nie
zwykle wojowniczem usposobieniu zaczął 
wybijać pięścią szyby w oknach domu 
nr. 84. 

Zle na tym wyszedł, bowiem poprze
cinał sobie żyły. Pomocy udzielił mu le
karz pogotowia w I komlsarjacie policji. 

Trzyletnia Zosia ofiarą 
niebacznego cyklisty. 

niebezpieczeństwa parku 
Poniatowskiego. 

Wczoraj wieczorem p. Rojnowiczowie, 
zamieszkali przy ulicy Nowo-Kątnej 31, 
udali się po południu do parku Poniatow
skiego. Zająwszy ławkęw jednej zalei 
tuż przy szosie. Rojnowiczowie z miło-
śf.ią wielką spoglądali na bawiącą się pił
ką 3-letnią córeczkę ich Zosię. Dziew
czyna rzucając, już to kopiąc piłkę biega
ła za nią, śmiejąc się głośno. Państwo R. 
nie spuszczali wprost oka ze swej jedy
naczki. 

W pewnej chwili piłka potoczyła się 
po szosie. 

Dziewczynka pobiegła za nią. W tej 
samej chwili z zakrętu wybiegł rower. 

Nim państwo R. zorjcntowali się w sy
tuacji Zosia 

została przejechana. 
Sprawca wypadku cyklista przewró

cił sie, szybko atoli powstał i zbiegł zanim 
go zdołano zatrzymać. 

Dziewczynka uległa ogólnym obraże
niom ciała. Zawezwany lekarz miejskie
go pogotowia artunkowego udzielił jej po
mocy, pozostawiając w stanie osłabionym 
pod opieką rodziców. 

Obrażliwe niedorostki. 
Pech p. Nowickiego. 

34-letni Jan Nowicki, handlarz, za
mieszkały przy ulicy 28 pułku Strz. Ka
niowskich nr. 55, wczoraj wypi ł sobie po
nad miarę i wieczorem wracał do domu. 
Mimo to. że szedł zupełnie spokojnie bez 
śpiewu i awantur niektórzy przechodnh 
rzucali pod jego adresem słowa pijak itp. 

Nowicki zdawało się, że nie słyszy 
docinków, lecz kiedy kilku młodych chło
paków, zaczęło go przedrzeźniać, zwró
cił się do nich prosząc by się nie wtrącali 
w cudze sprawy, a następnie nazwał ich 
smarkaczami. 

Obrazili się za ten przydomek i kiedy 
Nowicki znalazł się przy zbiegu ulicy An
drzeja i Zakątnej, rzucili się na niego po
turbowali dotkliwie i przewróciwszy na 
ziemię zbiegli. 

Nowicki odniósł szereg tłuczonych ran 
głowy. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pierwszej po
mocy odwfózł go do domu. 

O zajściu powiadomiono 7 komisarjat 
policji, który poszukuje awanturników. 
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Starzec pod kopytami koma. 
62-letn.i Icek Majer Goldberg, kupiec, 

zamieszkały przy ul. Młynarskiej 28, der 
piąc na ataki epileptyczne, strzeżony był 
przez rodzinę, która nie pozwalała mu, w 
obawie przed wypadkiem, wychodzić na 
ulilcę. ą 

Starzec jednak nie zważał na prośby 
rodziny i wczoraj rano, kiedy wszyscy 
spali jeszcze, wymknął się na ulicę, chcąc 
użyć spaceru na świeżem powietrzu. 

Na ulicy Zachodniej kiedy usiłował 
przejść przez jezdnię na druga, stronę uli
cy, nawiedził go atak epileptyczny i Goid 

berg nagle, tracąc przytomność upadł na 
ziemię 

tuż pod koła 
przejeżdżającej dorożki. Woźnica sądził, 
że Goldberg zdąży przejść, więc konia nie 
wstrzymywał, kiedy jednak spostrzegł, że 
starzec pada tącony naiwet dyszlem do
rożki, całą siłą ściągnął lejce. Koń zatrzy
mał się, jednak kopnął Goldberga w udo. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po u-
dzlclcnlu pomocy odwiózł epileptyka do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

Pijacki los. 

- — - - - - r ~ - — n l T l - f wnmwwi W i r u * 

Pijak (pod drzwiami mieszkania spotyka swego psa): — A , nip, uh, jednego 
kundla zostawiłem w domu, a cztery wychodzą na moje powitanie. 

Epilog wiejskich tanów. 
Parobcy nie lubią miejskich rywali. 

Dzień wczorajszy łodzianin Kazimierz 
Dworak, zamieszkały przy ulicy Obywa
telskiej, postanowił spędzić poza miastem. 

Wybrał się tedy do swych krewnych, 
zamieszkałych we wsi Żytmki pod Łodzią 
Trafił doskonale, bowiem we wsi odbywa
ła się wesoła zabawa. 

Młodzież hasała. Łodzianin nasz miał 
niebywałe wprost powodzenie. Piękności 
wiejskie same ubiegały się o niego, chcąc 

•tańczyć. Dworek choć 
upadał ze zmęczenia 

to jednak tańczył wytrwale, flirtując za 
zmiennemi co chwila tancerkami. 

Powodzenie łodzianina nie podobało się 
chłopakom wiejskim. Kiedy Dworek, chcą 
cy jak najwcześniej wrócił do domu, od
szedł, za wsią zastąpiło mu drogę 
dwóch osobników. Pobili go, mówiąc, że 
to „za przeszkadzanie w zabawie" i zWe-
gii, zabierając mu zegarek wartości około 
100 złotych. 

Łodzianin o kradzieży zawiadomił poli 
c;ę. 

Jak tam na majówce ładnie... 
Krwawy powrót z zabawy. 

25-letni Stefan Olejniczak, robotnik, za 
mieszkały przy ul. Sikawsk ;ej 4, będąc 
wczoraj w lesie łagiewnickim, zawarł zna 
jomość z kilku nieznanymi mu bliżej osob
nikami. 

Nad wieczorem przyjaciele Olejnicza
ka, uważając, że czas skończyć majówkę, 
wrócili do miasta. Olejniczak będąc w dos 
konałym humorze pozwolił się wciągnąć 

na dalszą zabawę na ulicę Marysińską 25. 
Tam, mającego porządnie w czubie 0 -

lejniczaka poturbowano dotkliwie i 
wyrzucono za drzwi. 

Poszkodowany odniósł zadaną mu no
żem ranę w lewę ramię. Lekarz pogotowia 
udzielił mu pomocy. 

Sprawców bójki policja pociągnęła do 
odpowiedzialności sądowej. 

Trzy napady rozzwierzęconych adonisów. 
Rozluźnienie moralności na Pomorzu. 

Z Torunia donoszą: 
15-letn'ra córka tutejszego rolnika Brua 

ka na szosie Gołańcz — Wapno została 
napadnięta przez nieznanego mężczyznę, 
który usiłował wciągnąć ja w żyto. Rezo
lutnej dziewczynę udało się na szczęście 

wydrzeć sie z rąk napastnika. 
Tego samego dnia napadnięta została 

młoda kobieta na drodze Gołańcz — Czer-
lin. Na krzyk niewiasty sprawca ulotnił 
się w kierunku Panigroda, gdzie przyła
pano eo na dworcu. Był to włóczęga 

Sprung z Chełmna na Pomorzu, obecnie 
bez stałego miejsca zamieszkania. Skon
frontowany z napadniętemu przyznał sie 
do winy. Podobny wypad, miał miejsce na 
drodze z Kobylca do Bartodziej pod Wąg
rowcem, gdzie 18-letni Teodor Schulz z 
Wągrowca napadł na 60-Ietnią kobiecinę 
E. Mrlostkową z Margonina, idącą do Bar
todziej w odwiedziny do krewnych. Opry-
szek napadł swą ofiarę z tyłu i powalił ją 
na ziemię celem dokonania gwałtu lec: stu 
ruszka bronite się zaciekle, i r życząc e po-
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Głowa rozbita 
buforem. 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź, 30 lipca. W ciągu dnia wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące wy
padki: 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Głębokiej 10 otruła się nieznaną trucizną 
27-letnia Helena Rutkowska, bezrobotna. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
go po udzieleniu pomocy pozostawił ją na 
miejscu. 

• • • 
Na dworcu kolejowym Łódź-Kaliska 

został uderzony w głowę buforem wago
nu i uległ pęknięciu czaszki 18-letnl Tade
usz Goljat, robotnik kolejowy, zamieszka-
*y w Źakowicach. W stanie bardzo cięż
kim przewieziono go do szpitala św. Jó 
zefa. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy ulicv 

Brzezińskiej 68 w celu samobójczym za 
dał sobie nożem ranę piersi 21-letni Piotr 
Ruczyński bezrobotny. Lekarz pogoto
wia po udzieleniu pomocy pozostawił des 
ocrata na miejscu. fc 

• • • 
Na ulicy Zgierskiej przejechany prze/ 

samochód 18-letni Mordka Wysocki, kra
wiec, zamieszkały przy ulicy Kiclbacha .3 
odniósł rany głowy. Zawezwany lekar/. 
pogotowia ratunkowego odwiózł go do 
szpitala. 

• * • 
W mleczarni przy ulicy 6-go Sierpnia 

12 otruła się esencją octową 19-letnia Zo-
fja Popławska, bezrobotna, zamieszkał,' 
przy ulicy Przejazd 65. W stanie hardzi 
ciężkim odwieziono ją do szpitala miej
skiego w Radogoszczu. 

• • • 
W bramie domu przy ulicy Cegielnia-

nej 19, otruł się jodyną 26-letnI Czesław 
Czynowski, zamieszkały przy ulicy 6-gr 
Sierpnia 98. Karetką pogotowia ratunko
wego odwieziono go do domu. . 

• • • 
W bójce przy ulicy Wawelskiej 27, od

nieśli rany głowy i rąk 34-letni Aleksy 
Matusiak szofer, żona jego 27-letnia Stani
sława Matusiak oraz 40-letni Jan Surf 
mański. Lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił im pomocy. 

• « • 
Na ulicy Piotrkowskiej najechany przez 

tramwaj 42-letni W ° i c l e c n Senkowski, 
mieszkaniec wsi Radosków, pod Często
chowa, uległ ogólnym obrażeniom ciała. 
Karetką pogotowia ratunkowego odwie
ziono go do szpitala przy Zbiorni Miej-* 
skiej. 

56-Ietnia Marja Pacuch, zamieszkała 
przy ulicy 6-go Sierpnia 96, przestraszyw 
szy się samochodu dostała ataku nerwo. 
wego. Lekarz pogotowia odwiózł ją dr 
domu. 

Ucieczka zuchwałego 
bandyty 

z rąk nieostrożnego policjanta 
Z Sosnowca donoszą: 
Zarządzona na terenie Zagłębia obła

wa za bandytą i dezerterem wojskowym 
Błaszczykiem doprowadziła do wykrycia 
go w domostwie niejakiego Domagały 
gdzie ukrył się na strychu. 

Gdy posterunkowy policji usiłował m 
łożyć mu kajdany bandyta 

uderzył go pięścią 
tak silnie w twarz, że policjant zachwiał 
się i stracił przytomność. Skorzystał z 
lego Błaszczyk i zbiegł w żyto. Oddano 
za nim 11 strzałów bez skutku. Błasz
czyk bowiem zdołał zbiec. 

moc, wskutek czego napastnik 
zbiegł do lasu. 

Przeprowadzone natychmiast 'dochd' 
dzenia policyjne doprowadziły do zdema
skowania młodego opryszka. 

IM i / l 
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POZNAŃ. V 
fira otwarta sta 
nym poziomie. 
Ł.K.S. przez Mo 
chodzi do głosu 
strzela następne 
ze strzału Stalir 
nanie. W 44 min 
wykorzystał rz i 
łat 3:2. Druga i 
kiem bezbramko 
garten. 

LWÓW. Wi 
Niski poziom gr: 
skać lepszego r 
Krupa. Sędziów* 

Pi 
Suk 

W dniu Wczc 
Olimpjady w Ai 
do rozegrania kc 
nych, i tak: w r: 
Cook (Ameryka) 
miejsce — Bricl 
(Pobite rekordy 
Hirsehberg (Nier 

W przedbiegj 
400 mtr. — łodzi 
miejsce przed Pi 
sek. jednak w p 
jął V miejsce, te 
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Dziwnie naprawdę układają się w ro 
ku bieżącym gry ligowe dla drużyn łódz
kich. Dotychczas, mimo odbycia 16 za
wodów przez Turystów i 15 przez Ł . K. 
S., na ogólną ilość 28, nie jest pewnem czy 
choć jeden z klubów naszych pozostanie 
w Lidze. Ciągła obawa przed spadkiem 
do A klasy zniechęciła publiczność, dziś 
na mecze przybywa zaledwie tyle w i 
dzów ile potrzeba na pokrycie kosztów 
przyjezdnej drużyny. Dowodem tego jest 
wczorajszy mecz, który gospodarzom 
przyniósł deficyt. 

Obserwując od początku gry ligowe 
nie dziwię się temu, bowiem widz znajdu
je się w koowrocie; nie wierzy już w mo
żliwości zwycięstw, gdyż stracił całkowi
cie zaufanie do takich drużyn, które raz 
potrafią mecz wygrać łatwo w stosunku 
takiej Ilości bramek, że mlmowoli ma sic 
wrażenie, iż kryzys minął I forma łodzian 
została wyrównana, drugi zaś, a szcze
gólnie na wyjazdach ta sama drużyna z 
najgorszym przeciwnikiem ponosi klęskę 
czem przekreśla wszystko to co tydzień 
temu u widzów zyskała. 

Wczoraj w Łodzi gościła drużyna Czar 
nych ze Lwowa, zajmująca zaszczytne 
dziewiąte miejsce w tabeli. Zespół ten 
w pierwszej rundzie odprawił Turystów 
ze Lwowa do Łodzi bez dwóch punktów 
ze stosunkiem bramek 4:1. Czarni w na
szej wyobraźni przedstawiali się. jako 
bardzo dobry zespół, tymczasem okazało 
się, że są gorszą drużyną od łodzian. Cha
otyczne „ciągi", gra bez taktyki, stylu, 
górne przrzucanie piłki to najlepsze bodaj 
zalety Czarnych. W jaki sposób zespół 
ten zajął dziewiąte miejsce trudno pomy
śleć, w każdym razie przy takiej grze 
spodziewać się należy, że Czarni będą 
również kandydatem do A klasy. 

Turyści jeszcze kuleją w linji ataku, 
całość zaś łatwo daje się opanować i nie 
tworzy groźnego zespołu. W Łodzi czują 
się Fioletowi wspaniale, grają bardzo am
bitnie. Czemu jednak tej samej ambicji 
zawodnicy nie posiadają w innych mia
stach? 

Mecz wczorajszy był nikłem odźwler-
ciadleniem piłki nożnej. Od początku 
zwykła kopanina, „aby naprzód", biega
nie bez celu za piłką 1 wyczekiwanie na 
dogodne sytuacje to wszystko. Nic więc 
dziwnego, że pierwsza połowa nie przy
niosła rezultatu. 

Po zmianie pól Turyśd skoncentrowali 
swe siły na polu karnem przeciwnika I z 
bajecznego strzału Węglowskiego uzy
skali prowadzenie. Czarni nie speszeni 
dążyli do wyrównania. Turyści również 
nie porzestall na atakach i Olek Kubik 
„bombą" podwyższa wynik do 2 bramek, 
a za chwilę Węglowski ustanowił końco
wy rezultat. 

Zwycięstwo Turystów trudno sukce
sem nazwać, gdyż Czarni byl i o klasę 
gorsza drużyną, jedynie barmkarz stał na 
wysokości zadania. Gdyby nie on koń
cowy rezultat byłby inny. Setki pozycyj 

Czarni 3:0 (0:0). 
Słaba gra obu drużyn. 

zatracili Turyści, z kilku kroków nie tra
fiali do bramki, strzelając w auty lub rę
ce bramkarza. 

Zawodami kierował pewnie p. Arczyń 
ski z Krakowa. Koz. 

W dniu wczorajszym na boisku sporto 
wem R. T.S. Widzew odbył się dalszy ciąg 
turnieju pitki koszykowej o mistrzositlwo o-
kregu łódzkiego, zorganizowanego przez 
Ł. O. Z. G. S. Rozgrywki o mistrzostwo 
przyczyniają sic w wielkiej mierze do pod 
niesienia tej gałęzi sportu. Drużyny wyda 
ja z siebie wszystko, bv uzyskać zwycię
stwo, prześcigając się wzajemnie w kom
binacji i zaprawdę technicznej, jak również 

Dwudniowe wyścigi konne 
w Rudzie Pabjanickiej. 

wyniki dnia 28 lipca. 
I. Nagr. 1200 zł. Ploty, dla 3 1. st. Dyst. 

3200 mtr. 1. Kirkes, k l . J. Strużyńskiego 
(właściciel). Tot. 10 zł. 

I I . Nagr. 1000 zł. dla 3. 1. 1 st. Dyst, 
1600 mtr. 1. Ave, kl. W. Verkay*a (ż. Do
rosz). Tot. 51 zł. 

I I I . Nagr. 900 zł. z przeszkodami. Dyst. 
2400 mtr. 1. Kochany książę, og. S. Sta-
rzeckiego (właściciel). Tot. 30 zł. 

IV. Nagr. 700 zł. dla 1. 3. i st. Dyst. 1300 
mtr. 1. Bzura, kl. st. „Ktery Szepietów" 
(ż. Magdaliński). Tot. zw. 22 zł., fran. 11, 
11 i 13 zł. 

V. Nagr. 1200 zł. dla 3 1. st. Dyst. 1600 
mtr. 1. Zulus. og. W. Verkay'a (ż. Dorosz). 
Tot. z w. 33 zł., fr. 17 i 16 zł. 

VI . Nagr. 900 zł. dla 3 1. i st. Dyst. 
2100 mtr. 1. Dzisna, kl. Z., Rogowskiego 
(ch. st. Dylik). Tot. zw. 21 zł., fr. 13 i 
11 zł. 

VII . Nagr. 900 zł. dla 3 1. i st. Dyst. 
2100 mtr. 1. Bagnet, og. grona ofic. 1. p. 
uł. krech. (ż. Nowak). Tot. 22 zł. 

Wyniki dn. 29 lipca. 
I. Nagr. 900 zł. Ploty. Dyst. 2400 mtr. 

1. Argus, og. W. Szaszkiewicza (j. Balcer) 
2. Dziadek, og. J. Stokowskiego, 0. Dall-
la, kl. J. Strużyńskiego (ch. st. Bury) przy 
pierwszym płocie wyłamała, wyścigu nie 
skończyła, 0, Unilzg. og. T. Falewicza (j. 
Lipiński) przez płoty źle skakał, został 
zatrzymany. Czas: 3*55 s. b. łatwo o 5 dł 
Tot. zw. 22 zł., fr. 14 i 25 zł. 

I I . Nagr. 900 zł. dla 3 1. i st. Dyst. 1300 
mtr.: 1. Murman. og. W. Karbowskiego 
(j. Jagodziński). 2. Plajta, kl. J. Budnego 
(ch. st. Klamar), 3. Jaazband. og. grona 
ofic. I p. uł. krechow., 4. Bibiella. kl. E. 
hr. Henckel v. Donnersmarck. Wygrane 
w 1 m. 24 s. pewnie o 2 dł. Tot. zw. 42 
zł., fr. 20 I 17 zł. 

I I I . Nagr. 700 zł. dla 3 1. i st. Dyst. 
2100 mtr.: 1. Ireneusz, og. K. Dzierzbickie 
go (ż. Kucharski). 2. Tanina, kl. Z. Woj
towicza (ż. Dorosz). 3. Chum. og. S. Grzy 
bowskiego (ch. st. Dylik), 4. Carina. 5. 
Intryga. Wygrane w 2 m. 22 s. o 2 dł. 
łatwo. Tot. zw. 36 zł., fr. 16 l 23 zł. 

IV. Nagr. 10.000 zł. Wielki Łódzki Ste-
epIe-Chase dla 4 1. i st. Dvst. 4.800 mtr.: 
1. Signorina Romanelli. kl. K. Rómmla 
(właściciel). 2. Monitor, og. J. Lewandow 
skiego i W. Zakrzeńskiego (p. Zakrzeń
ski), 3. Cetynja. kl. .1. Strużyńskiego, 4. 
Urwipołeć. og. L. J. bar. Kroneuberga (p. 
Rowton, 0. Caraibe (j. Balcer) upadł. 0. 
Essauł 0. Bildziuk) odmówił wzięcia 

Boje ligowe w Polsce. 
POZNAŃ Warta — Ł.K.S. 3:2 (3:2), 

ura otwarta stała na wysokim technicz
nym poziomie. Serje bramek rozpoczął 
Ł.K.S. przez Moskala poczem Warta przy 
chodzi do głosu I wyrównywuje. Aldek 
strzela następnego goala i znów Warta 
ze strzału Stalińskiego zdobywa wyrów
nanie. W 44 min. za rękę Cylla Przybysz 
wykorzystał rzut karny i ustanowił rezu! 
iat 3:2. Druga połowa kończy się wyni 
kiem bezbramkowym. Sędziował dr. Lust 
garten. 

LWÓW. Wisła—Hasmonea 1:0 (0:0). 
Niski poziom gry nie pozwolił Wiśle azy 
skać lepszego rezultatu. Bramkę zdobył 
Krupa. Sędziował Rosenfeld. 

Katowice, Pogoń — Ruch 3:1 (2:0). 
Pogoń tym razem zadziwiła. Bramki zdo 
byli Bacz. Kuchar I Maurer. Dla Ruchu 
Buohwaltz. Sędzia Brzeziński. 

TORUŃ. I.F. C. — T.K.S. 4:3 (1:2). 
Do ostatniej chwili toruńczycy byli równo 
rzędną drużyną. Do przerwy nawet po
trafili zwyciężyć groźny zespół I. F C. 
Bramki uzyskali Kozok 2, Gerlitz 1 i Josz 
k e j . Dla T.K.S. Gumowski i Suchocki 2. 
Sędzia Bira — słaby. 

WARSZAWA. Legia—Śląsk 3:1 (1:0). 
Dość łatwe zwycięstwo Legji. Bramki 
zdobyli Łańko 2 i Wypijewski. śląsk strze 
lił goala w ostatniej minucie gry z zamie
szania. Sędziował Zweig ze Lwowa. 

Pierwszy dzień w Amsterdamie. 
Sukces i porażka łodzianina Kostrzewskiego. 

puszczony do finału. I miejsce w półfinale 
Taylor (Ameryka). 

Skoki wzwyż: I miejsce — Gintsey 
(Ameryka) 1.94 mtr., I I — Hetges (Ame
ryka) 1.91 mtr. 

Przedbiegi 100 mtr. Do półfinału we 
szło 16 zawodników. W półfinale I miej
sce — Legg (Półn. Ameryka) w czasie 
10.8 sek. 

Najlepszy czas dnia osiągnął Indian 
(Canada) 10.6 sek. 

W biegu na 10.000 mtr. 1 miejsce zajął 
Nurmi przed Ratholdem. 

Między koszami. 

Zasłużone zwycięstwo Y.M.C.A. 
ambicji, która jest jednym z głównych atrJ 
tów gry. 

Zmagania o mistrzostwo są z tygodnia 
na tydzień więcej interesujące ze względu 
na tuicprzewidywane rezultaty, jakile przy
nosi piłka koszykowa. 

Niespodziankę sprawi! wczoraj TUR, 
powracający do swej dawnej formy, zwy
ciężył też zupełnie zasłużenie drużynę Sr. 
Młodzieży Polskiej. 

Drugiem zkoiei było pewne zwycięstwo 
YMCA nad dniżyną Ł. K. S. Czerwoni 
choć w osłabionym składzie, dafelnie opie
rali1 się przeciwnikowi, szczególnie w dru 
giiej parljS. 

YMCA przedstawia zespół jednolity, 
groźny, technicznie wysoko stojący i jako 
taki kandydujący na mistrza piłki koszy
kowej okręgu łódzkiego. 

Najgroźniejszy przeciwnik YMCA to 
bezwątpienia Triumf. 

Poszczególne wyniki wczorajszych 
spotkań przedstawiają się następująco: 
TUR — Stow. Młodzieży Polskiej 29:10 

(18:2) (11:8). 
Mfle rozczarowała drużyna TUR, któ

ra po chwilowej słabości wraca do formy 
Technicznie zespól pozostawia wiele do 
życzenia, jednak szybka orjenitacja, cel
ność rzutóy i nadewszystko ambicja, sta
wiają tę drużynę w rzędzie mebezpiecz 
nych przeciwników. Zwycięstwem wczo-
rajszem wysunięli się na 4 miejsce. 

Gra przechodzi pod widoczną przewagę 
czerwonych, dobrze obmyślane ataitaf i cel 
ność zapewniła im zwycięstwo. 

YMCA — ŁKS 39:16 (26:0 (13:16). 
Drużyny wystąpiły w następujących 

sJcładach: YMCA: Kosiński. Breite. Ała-
szewski. Bednarek, Marcinkiewicz, a więc 
w pełnym składzie; ŁKS w osłabionym: 
Laufer I I . Wróblewski; Sarnecki. Laufer !, 
Klimczak bez Bobińskiego i Janysta. 

Gra w pierwszej rundzie przechodzi 
pod przeważająca przewagą YMCA, która 
w tej fazie gra koncertowo: Śliczne i do
brze przemyślane posunięcia, wspaniałe 
diriblingt, technika, celne rzuty, opanowa
nie ciała — oto walory najpoważniejszego 
kandydata na mistrza. ŁKS nie. mógł 
przyjść do głosu, gdyż całe boisko opano
wała drużyna YMCA, a obrona zwycięz
cy nie dopuszczała formalnie do piłki ata
ku przeciwnika. 

Partję tę wygrywa YMCA 26:0 (!). 
Drugie 20 minut przynosi inny obraz. 

Gra zupełnie równorzędna dzfeki ambiltnie 
grającym .ełkaesiakom". którzy zarwali z 
miejsca tempo i poważnie zagrażali. Y. M. 
C. A. chwilowo speszona utratą kilku ko
szy i natarciem czerwonych, zabiera ste 
znów do „pracy". 

Partję tę wygrywa zasłużenie ŁKS w 
stosunku 16:13. 

Ogólny wynik 36:16 dla YMCA. 
Na wyróżnienie zasługują najlepsi na 

boisku Ałaszewski i Kosiński, z ŁKS Lau
fer I. Mecz powyższy sędziował por. Wos-
kowicz b. dobrze. 

Publiczność* tym razem wiele. 
Tabelka po dzień 29 lipca przedstawia 

się następująco: 
K L b 
Triumf 
Absolwenci 
Y. M. C. A. 
TUR 
Ośr. Wych. Fiz. 
Widzew 
Hasmonea 
Union 
Stow. Młodz. Polsk. 
Ł . K. S. 

11. Kruschender 
12. Gever 
13. fTuryści 

pierwszej przeszkody. Wygrane w 6 m. 
17 s. łatwo o 15 dł. Tot. zw. 18 zł., fr. 10, 
10 i 10. W wyścigu tym za Kasztelana 
zwracano stawki, gdyż ze startu został 
cofnięty. 

V. Nagr. 10.000 zł. Wielka Łódzka 
(Międzynarodowa) dla 3 1.1 st. Dyst. 2.400 
mtr.: 1. Samson. og. grona ofic. 9 p. strz. 
konnych (ż. Chatisow). 2. Episod, og. 
Margr. i A. hr. Wielopolskich (ż. Paster
nak). 3. Ibanez. og. st. „Ktery Szepietów" 
(ź. Magdaliński), 4. Pan prezes, 5. Reson-
nance B. W.. 6. Audiam.. Wygrane w 2 m. 
36 s. w walce o szyję — dzięki lepszej 
jeździe ż. Chatisowa, Tot. zw. 25 zł., fr. 
30 i 31 zł. 

VI. Nagr. Sprzedażna 3.000 zł. dla 3 1. 
I st. Dyst, 2100 mtr. r 1. Darius. og. W. 
Verkay'a (j. Raniewicz) oc. na 900 zł. po 
wyścigu był licytowany — pozostał przy 
właścicielu (2.400 zł.), 2. Mitra. k l . Z. Ro
gowskiego (ż. Ampsće) b.. dobrze prze
prowadzona przez swego żokleja. 3. Arie 
kin. og. K. Krukowskiego (ż. Magdaliński) 
4. Erica, 5. Czekan. 6. Fez, 7. Ferezja. 8. 
Chimera. Wygrane w.2 m. 21 s. w Walce 
o trzy-czwarte dł. Tot. zw. 39 zł., fr. 17, 
22 i 15 zł.. 

VI I . Nagr. 800 zł. dla 3.1. 1 st. Dyst. 
1.600 mtr.: 1. Elektor, og. st. „Ktery Sze-
pietoów" (ż. Magdaliński), 2. Flos. og. K. 
Dzierzbickiego (ż. Kucharski), 3. Eskorta, 
kl . grona ofic. 7 o. strzelców konnych (j. 
Raniewicz), 4. Gorgias, 5. Balętniczka. 
Wygrane w 1 m. 44 s. łatwo o 2 dł. Tot. 
zw. 21 zł., fr. 14 i 17 zł. 

Q . 

W dniu wczorajszym po otwarciu IX 
Plimpjady w Amsterdamie przystąpiono 
<flp rozegrania konkurencyj lekkoatletycz
nych, i tak: w rzucie kulą I miejsce zajął 
Cook (Ameryka) rzutem 15.87 mtr.. II-gie 
miejsce — Brick (Ameryka) 15.75 mtr. 
(Pobite rekordy światowe). III miejsce 
Hirsehberg (Niemcy) 15.72 mtr. 

W przedbiegach konkurencyj płotków 
400 mtr. — łodzianin Kostrzewski zajął I I 
miejsce przed Petersenem w czasie 56.8 
sek. jednak w półfinale Kostrzewski za
jął V miejsce, tem samem nie został do-

M. S. — Ł. K. S 0 : 6 ( 0 : 2 ) . 
Słaba gra obu drużyn. 

W dniu wczorajszym, na "boisku Ł . K. 
S. odbyły się zawody w piłkę nożną mię
dzy zespołami Ł. K. S. I G. M. S. o mi
strzostwo klasy A. Do zawodów tych Ł. 
K. S. wystąpił w następującym składzie: 
Janyst. Radomski, Wentel; Perga, Ku
biak, Małek: Śledź I I , Janczyk, Janecki, 
Korcelli, Durka. 

Gra prowadzona w słabym tempie 
wskutek gorąca. W pierwszych minu
tach słaba przewaga Ł. K. S„ dzięki ata
kowi czerwonych, w którym brak zrozu
mienia i kombinacji. W dalszym ciągu 
gry stała i znaczniejsza przewaga gospo
darzy, którzy w tej fazie uzyskują 2 bram 
ki. „Grono" rewanżuje się kilkoma chao-
tycznemi wypadami, które likwiduje obrO 
na lub bramkarz Ł. K. S. Po przerwie w 
równych odstępach czasu uzyskują czer
woni 4 bramki. Przy końcu drugiej poło
w y G. M. S. prowadzi grę otwartą I za
graża przeciwnikowi. Lecz debiutujący 
bramkarz Ł. K. S. Jańyst z dużą dozą 
szczęścia wyjaśniał niebezpieczne mo
menty. „Grono" przy większym opano
waniu piłki, mogło zasłużyć na lepszy wy 

nik, przynalmniej na punkt honorowy. 
Bramki strzelili Janczyk 3, Janecki 2, Dur 
ka 1. 

MISTRZOSTWO KLASY A. 
Widzew — Hakoah 2:1 (2:0). Hakoah 

grał bardzo słabo. Widzew zasłużył na 
zwycięstwo. Nowy nabytek ongiś świe
tny gracz Hakoahu Edelbaum. nie powró 
cił do swej dawnej formy. Segał zawiódł 
na całei linji. Sędziował p. Rakowski. 

W.K.S. — Union 1:0 (1:0). Wygrana 
zasłużona, choć z karnego. Gra z wybi
tną przewagą W.K.S. Na wyróżnienie za 
sługują: bramkarz Krzvżowski, obrońca 
Dii. środkowy pomocnik Klimczak i pra-
wo-skrzydłowy Bartnicki. 

Przedmecz rezerw zakończył się zwy 
cięstwem W.K.S.. w stosunku 4 :1 . 

Turyści — P.T.C. 3:3 (2:2). Gra z wv 
bitną przewagą Turystów, którzy prowa 
dzili już 2:0, jednak z powodu słabej grv 
obrony ulegli pabjaniczanom i jedyme 
dzięki nadzwyczajnej ambicji wywalczyli 
wynik remisowy. 

Ł.T.S.G. — Sokół (Zgierz) 3:1 (3:0). 
Zwvciestw ro zasłużone. Gra normalna. 

Hasmonea — Kadłmah 3:1 (3:0). 
Ł.K.S.B.W. — Bieg 3:0 (2:0). Mecz 

ma być unieważniony z powodu wsta-

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 

G i . r Punkł. Kosiy 

ó 

2 
2 
2 
2 i 
3 

1 
2 
2 

Z. M 

73:2S 
51:17 

127:41 
56:94 
43:27 
40; 31 
30:25 
15:39 
59:10 
64:81 
0:50 

10:51 
0:60. 

ro. 

Tabela gier ligowych. 
1 H 2 h. 

rx K L U B •2 •ot 
>• 

E o» 
N ! KC S 1 2 O. 

1. W a r t a . 15 9 5 1 
J. I. F. C. 15 10 2 3 
3. Wista , 14 10 4 
4. Cracovia 14 7 3 4 
5, Polonia 14 8 1 5 
6. Pogoń . 15 8 1 6 
7. Les-a . . 1S 7 1 7 
8. Czarni . 14 7 1 6 
9. Warszawianka 14 5 4 5 

10. Roch . 15 6 1 8 
11. Turyści 16 6 1 9 
12. Haimonea . 14 4 2 8 
13. T. K. S. 15 4 1 10 
14 Ł K. S. 15 3 3 9 
15. Ślaak . 15 1 2 12 

ttosnnek 5 
bramek la -p 

32 
40 
43 
33 
36 
35 
29 
26 
26 : 
18 : 
26 : 
28 : 
33 s 
24 1 
13 1 

: 18 
: 21 

19 
21 
30 1 
36 
23 
28 i 
27 | 
24 j 
33 
29 j 
44 I 
37 ) 
52 

23 
22 
20 
19 
17 
17 
15 
15 
14 
13 
13 
10 
9 
9 
4 

wlenia przez B ie* dwóch graczy Rado-
govL 

sta 
>wia 

ia wczoraj 
gotowia ra
pujące wy -

przy ulicy 
ną trucizną 
bezrobotna. 
ratunkowe 

stawił ją na 



Dokąd pójdziemy wieczorem? 
..ŁÓDZKIE ECHO W1ECZ0RNEM-Mlnia 30 lipca 1928 rołet? 

Wystaw* 
malarstwa 

rzeźby 
craukL 

Czytelnia 
audycja 

łsdlofonlczne. 

r» W Ł O D Z I v 

(Park im, 

Sienkie
wicza.) 

Otwarty 
od eodz. 

10 rano 
do 23 w. 

BIBUOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogics-

ns, ul. Andrzeja Nr. 7 (łront l-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziela 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, j wyjątkiem świat I 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne- - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19, 

•OLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelni* 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od eodz. 5 do 8 codziennie. 

Mieiski Klnem:itoeraf Oświatowy. 
Arabka 

Dla m ł o d m . — Europa mówi o tern 
P c e n t e k seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

.Apollo" — 1) Sandy 
2) Królewiec fijołków 

Pearątek seansów: o godz. 4, fi, 8 I 10 
..Casfito" - — Uśmiech słońca 
..Czary" „Niewolnica z Szanghaju." 

Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 1 10 

„Corso": „Jiskor". 
Pierwszy seans 4-ta, ostałn' 9.3(1 

Cyrk „Medrano 4 4 — 15 tresowanych 
dzikich lwów. 

..Dom Ludowy" — Żona za pieniądze 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot 

.Luna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„Mimoza" — Czar sceny 
„Odeon" - „Noc Szału" 

Początek seansów: o godz. 1 6, 8 I 10 

.Resursa"— Gigolo 
Splendld". -—Pamiętnik ekscelencji 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Ostatni Walc" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9.30 wlecz. 

T E A T R L E T N L 
Jeszcze tylko dziś 1 iutro bawić się będzie 

publiczność świetnie wystawiona rewja-wode vii 
Gustawa Wassercuga „Tak, to jest Łódź" z u-
dztalem pp.: Dąbrowskie], Nledzlalkowskiej, Nie-
mirzanki, Puchnlewskiej, Brodniewicza, Chodec-
kiego, Krzemieńskiego, Szuberta, Tartakowi<:za. 
Winawera, Tatarskiego I innych oraz znakomitej 
pary baletowej Wojnar-Soboltówna. Początek o 
gedz. 9-e) wieczorem. Kasa otwarta od 8-ej. WeJ 
ścle do ogrodu 1 zł. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Teatr Popularny kończy bieżący sezon teatral 

ny „Klubem kawalerów" M . Bałuckiego, którego 
dwa ostatnie przedstawienia odbędą się dziś 1 ju
tro po cenach najniższych (od 40 gr. do 1 zł.). 

Nowy sezon teatralny rozpocznie się po prze
prowadzeniu remontu sali teatralnej i sceny dnia 
8 września r. b. 

TEATR LETNI „GONG" 
przy uL Ceglelnlane] 16. 

Codziennie raz po raz słyszy się głośne wy
buchy śmiechu w tym miłym teatrzyku, z którym 
zżyła się Łódź ł który tak bardzo pokochała. 
Królują, jak zawsze, ulubieńcy łódzkiej publicz
ności — Skonieczny 1 Cybulski, którzy, czy to 
w udesznych skeczach, czy też w dowcipnych 
aktualnych pioesnkach z Jednakowym powodze
niem bawią I śmieszą. Udała się dyrekcji teatru 
nowozaangażowana artystka teatru „Perskie Oko' 
p. Sabina Sawicka, która ekspresja wykonania i 
piękną linją I ciała zwyciężyła łodzian. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8 I 10 
wieczorem. 

CYRK „MEDRANO". 
Ccdziennle wielkie przedstawienie o godz. 8.30 w 

Zupełnie nowy dla Lodzi program. 
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W środy, soboty I niedziele po 2 przedstawienia 
o godz. 4 I 8.30 wiecz. 

Na przedstawienia popołudniowe dzieci płaca, po
lowe ceny, na galerię tylko 50 groszy. 

Twój urlop spędź w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
ti.id Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie-
r.ie. Odpowiednie towarsystwo. Rozrywka. 

uSftaa&kx)m?[aflt dla celów kpoiukp f 

Samolot ao lotu pionowego. 

Na lotnisku berlińskiem przeprowadzają obecnie próby nowego aparatu, który 
umożliwia wznoszenie się pionowe z najmniejszej powierzchni bez rozpędu. 

25 rocznica śmierci papieża Leona KUL 

W bazylice św. Piotra w Rzymie odbyło się uroczyste nabożeń
stwo żałobne przed sarkofagiem, kryjącym szczątki zmarłego 

przed 25 laty papieża Leona XIII. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J S T A C J I 

N A D A W C Z E I. 
Poniedziałek, 30-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 16.30 Tygodniowy 

przegląd komunikacyjny, wygłosi ref. prasowy 
Min. Komunikacyj p. T. Strzctelskl; 17.00 Program 
dla dzieci: p. Ewa Szelburg-Zarembina wygłosi 
dwa własne opowiadania: 1) Przygody „Krzymu-
sia na wsi" i „Jędrek w ulu"; 17.25 Odczyt p. t. 
„Organizacja blbljotek publicznych w Czechosło
wacji" (z cyklu odczytów, organizowanych przez 
Min. W. R. i O. P.) wygłosi p. Jadwiga Filipow
ska; 18.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
teatru „Morskie Oko" pod dyr. Zdzisława Górzyń 
sklego: 19.00 Rozmaitości; 19.30 Lekcja ięzyk-i 
francuskiego. Lektor Lucien Roquigny; 19.55 Ko
munikat rolniczy; 20.05 Nad program I komunika

ty; 20.30 Koncert międzynarodowy. Transmisja 'i 
Warszawy do Wiednia, Pragi i Berlina. W przer
wie biuletyn „Messager Polonais" w języku franc 
W programie muzyka polska; 22.00 Sygnał czasu 
komunikat lotniczo-meteorologlczny; 22.05 1 22J( 
Komunikaty: P. A. T., policyjny, sportowy i na: 
program: 

D Y Ż U R Y A P T E K . 

Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicz/! 
Pabianicka 50, K. Chądzyńskiego, Piotr
kowska 164, W. Sokolewicza, Przejazd 19 
R. Rembielińskfego, Andrzeja 28, J. Zundc 
lewicza. Piotrkowska 25, M. Kaspcrkicw' 
cza. Zgierska 54, S. Trawkowskiej, Brze
zińska 56. 
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Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

v 
D r . m e d . 

I 
D r . m e d . 

Szkolna IZ 
Choroby włosów 
skórne, wenerycz 
ne i moczoplciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k i e m a t y n o 
w o t w o r y z ł o 

ś l i w e ) 

,'rzyjmuje od 6—9 
wlecz., w niedziele 

od 3—6 po pol, 

D i 
Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe. 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Południowa 23 
powróci! 

Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h 1 m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Dr. * 

lóiiiei 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e . 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g - ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 —8 
Panie od 3—5 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: W i z y t y n a mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wa. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pol. 

Hatc 
wypłatę Blat* 

towary. Purpur 
Materacowe. 

Obruiy. Ręozniki. 
Kołdry, Kapy. Fi
ranki. Prieśeleradła 
Śeiereczki, Zefiry, 
Chodniki. Podpinki, 
Wyżymaczki poleci 
Leon Rubaszkin, u l 
Kilińskiego 44. 

Zakład tapicersk1 

s t o 1 a r s k i po 
siada gotowe oto-
many, leżanki, krzt 
sła. garniturki orat 
meble stołowe, .iy-
plalki w dużym wy 
borze i na dogod
nych warunkach — 
Stanisław Gabala, 
Karola 1, 

I-I 
SZWALNIA l i 

Łódź, Piotrkowska 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

lokal e duiem 
oknem wyi ta-

wowem do wyna-
jęoia. Oferty pod 
„B. C. D." w admi-
nlstracjl nin. pisma. 

2901 

Obiady smaczne — 
wydaje tanio oi 

12—4 w prywatytr 
mieszkaniu, —Kon
stantynowska Nr. 2C 
m. 18. parter. 

n n t o n i Bajdiiak 
zamieszkały przy 

ul. Brzezińskiej 48. 
zagubił k a r t ę od 
paszportu wydań; 
przei ilrmę I. K. 
Poznański. 1801 

Potrzebni 
dawcy. 

sprze-
sprzc-

dawczynie. Zrosze
nia narutowicza 32 
godz. 10—6 w. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
DU robotników . — — — — 2.20 
Ha prowincji . — — — — 3.50 
Zagranie* . - » » — — „ 8.50 

JMzk. Echo fttT i „Kurier Łódzki" łącznio zł. 7.18 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ » « • - . 4 . 
Nekrologi , . 25 . « . . • . 4 . 
Komunikaty , . 25 „ . - • « . 4 . 
Zwyczajne , . • 6 » • <• » " 

praey 5 gr. z« wyra» — najmniejsze ogłoszeni* Drobne 10 groszy, poszukiwanie 
cl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają-^! 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oflat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

W y d a w n i c t w o : JLódzkie Echo W i e c z o r n e " . 
Wyd. Jan S i i n W k o w s k L 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję, i wydawnictwo odpowiada: 
WiadxsteK-Włato w sk t 


